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Cui bono?
Od szeregu tygodni, a zwłaszcza 

od ostatniego przełomu gabinetowe
go, zaczęły się szerzyć w sferach opo- 
zycyjno - endeckich niepokojące p o 
głoski o rzekom ych przygotowaniach 
wojennych Polski (a także Rum unji), 
skierowanych przeciwko Sowietom.

Pogłoski te przem ykały się zrazu, 
jak zwykle, po konwentyklach en
deckich i zebraniach kawiarnianych, 
nieśmiałe, głuche, niepozorne, wszep- 
tywane tajemniczo z ucha do ucha, 
jako informacje pochodzące »z dobre
go źródła«. Robiło się poprostu, w 
sposób w ypróbow any w takich w y
padkach, atmosferę niepokoju, która 
mogła oddziaływać na ludzi łatw o
wiernych i niemających żadnego p o 
jęcia o obecnym układzie stosunków 
politycznych i gospodarczych w Eu
ropie.

Aliści przed kilku dniami operet
kowa rakieta kawiarnianych plotek i 
pogłosek, notowanych tu i ówdzie w 
prasie endeckiej, przeobraziła się w 
poważne i namaszczonym tonem w y
głaszane »reweiacje«, pomieszczone 
na łamach »Gazety W arszawskiej* 
przez duchowego przewodnika i ideo
loga N ar. - Dem okracji, p. Rom ana 
Dmowskiego. A rtyku ły  p. D m ow 
skiego na ten temat, p. t. »Sprawy 
rosyjskie«, powtórzone zostały przez 
szereg organów prasy narodowo - de
mokratycznej i chadeckiej, zwłaszcza 
prowincjonalnej. Treść w yw odów  p 
Rom ana Dm owskiego jest już dzisiaj 
Znaną. Tw ierdził on nie mniej j nie 
więcej, jak tylko to, że Polska (wraz 
z Rum unją) pchana jest przez pewne 
czynniki zewnętrzne do bliskiej w al
ki orężnej ze Sowietami i że znajdują 
się w Polsce pewne koła, które tej 
sugestji mogą ulegać i o wojnie ta
kiej naprawdę myśleć. P. Dm owski 
obmyślił sobie rzecz w  sposób nastę
pujący: Rosja sowiecka, kraj niezw y
kle bogaty jako teren eksploatacji i 
zbytu, zachowuje się dotąd opornie 
Wobec agresywnych tendencyj w iel
kiego przemysłu i handlu kapitalistów 
Zachodnio - europejskich. W ielki prze 
mysł i handel, zarówno europejski, 
jak i amerykański, nie dał sobie dfe- 
tychczas rady z ekonomicznem. opa
nowaniem Rosji, która stanowi db 
niego arcysmaczny kąsek. N a domiar 
Wszystkiego, Sowiety rzuciły obecnie 
hasło t. zw. ->piatiletki«, t. j. uprze
mysłowienia Rosji na wielką skalę w 
cią§u najbliższych lat j-ciu . Zachodni 
kapitalizm am erykańsko - angielsko- 
łrancuski, a zwłaszcza — wedle 
Dmowskiego — n i e m i e c k i ,  jest 
tem poważnie zaniepokojony, i oto 
wysłał na cały świat swoich »ko- 
miwojażerów«, którzy agitują za 
zdobyciem terenów rosyjskich dla 
tego kapitalizmu wszelkiemi możli- 
w emi środkami. Czynniki zaintere
sowane nieglupie są jednak prze
lewać za te apetyty swoją własną 
i rew, to też w ybrały w tym  cełu naj
bliższego sąsiada Rosji, a » nieuleczal
nego rycerza ', t. j. Polskę do prow a
dzenia w ojny ze Sowietami. P. Dm ow- 
ski przedstawia to tak, jakoby sfery 
Zachodnie, bardzo poważne, nie tylko 
Przemysłowe, ale i polityczne, m ówiły 
Juz o tern na serjo. Polsce chce się 
Zamydlić oczy, dać jej Do^yczki w o
jenne na bardzo dogodne procenty, 
obiecać jej zdobycie wielkich obsza
rów na W schodzie, byle tylko porwać

do takiej w ojny. Naturalnie —

Rokowania o traktat handlowy
między Polską a Stanami Zjednoczonemi.

W arszawa, 14  kwietnia. Przeby
w ający ostatnio w  W arszawie radca 
ambasady polskiej w  W aszyngtonie, 
dr. Łepkowski, udał się w  dniu w czo
rajszym do W aszyngtonu z instrukcja

mi, umożliwiającemi ambasadzie pol
skiej w  W aszyngtonie szybkie przepro
wadzenie końcowego stadjum rokowań 
o zawarcie układu handlowego między 
Polską a Stanami Ziednoczonemi.

Sezon lotów transatlantyckich
N. Jo rk , ts kwietma, (PAT.) Prze

lot kapitana Yanceya z dworna towa
rzyszami na jednosilnikowym m ono
planie z N . Jo rku  na wyspy Berm udy 
zainaugurował sezon lotów transatlan
tyckich, których zapowiedziano około 
12  na wiosnę i lato roku bieżącego. 
Na czele figuruje statek Zeppelin oraz 
olbrzymi sterowiec angielski R  100, 
który lecieć ma z Londynu do M ont

realu. Lotnik francuski Costez razem 
z Bellontem zapowiedzieli przelot_z 
Francji do A m eryki około j j  m a ja .— 
Ryw alem  ich jest lotnik francuski ka
pitan Carrentier, również z Paryża. — 
W ybiera się oozatem w podróż ponad 
A tlantyk lotnik amerykański Jensen z 
A m eryki do Europy oraz kilku innych 
lotników.

Bilans Banku Polskiego
za pierwszą dekadę kwietnia b. r.

Warszawa, 15 kwietnia. (PAT.) B i
lans Banku Polskiego za pierwszą de
kadę kwietnia br. wynosi w  zapasach 
w  zlocie 702,030.000 zł., tj. o 124.000 
więcej, niż w poprzedniej dekadzie.

Pieniądze i należności zagraniczne, 
zaliczane do pokrycia zm niejszyły się o
26 ,117 .000 , do sumy 299,071.000. —
Również niezaliczone do pokrycia 
zm niejszyły się o 2,346.000, do sumy
113.885.000 złotych.

Portfel wekslowy spadł o 14,790.000 
zł. i wynosi 608,802.000 zł. Pożyczki 
zastawowe zm niejszyły się o 1,543.000 
zl. do 71,570.000 zł. Inne aktyw a w y
noszą 109,276.000 zł., zatem o
1.041.000 zł. więcej, niż w  poprzedniej 
dekadzie. W  pasywach, pozycja natych
miast płatnych zobowiązań zwiększyła

się o 1,031.000  zł. (338.185 m iljonów 
zł.). Obieg biletów bankow ych zmniej- 
S/.>ł się o 45,557.000 zł. (1.278,465.000).

Stosunek procentowy pokrycia o- 
biegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań, wyłącznie złotem wynosi 
43.43 proc. (13.43 ponad pokrycie sta
tutowe). Pokrycie kruszcowo - waluto
we 61.92 proc. (21.92 proc. ponad po
krycie statutowe), wreszcie pokrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 54.91 proc.

OD R E D A K C JI. Z  powodu u- 
szkodzenia linji telefonicznych z "War
szawą, nie otrzym aliśm y dziś w iado
mości od naszego korespondenta w ar
szawskiego.

twierdzi p. Dm owski — że »komiwo- 
jażerowie« niemieccy mają w tern swo
je poważne wyrachowania polityczne. 
Łudzą Polskę zdobyczami na W scho
dzie, a sami chcą dla swej ojczyzny 
niemieckiej zagarnąć polskie Pom o
rze i węgiel śląski, ścisnąć przyszłą 
Polskę jak najbardziej, wiedząc, że 
ewentualne zdobycze wschodnie i tak 
wyślizgną się jej później z ręki.

P. Rom an Dm owski mówi o tej 
całej sprawie w tonie wielkiej powa
gi, świętej groźby i ewangelicznej 
przestrogi, twierdząc między w ier
szami, że taka, wzięta na lep przez 
» korni wojażerów«, part ja wojenna w 
Polsce naprawdę istnieje. Zagranica 
kapitalistyczna, która chce krw ią 
polską w ygrać swoje interesy, bierze 
tych m ilitarystów polskich »na ka- 
wał« różnemi sposobami: N ie waha
się apelować nawet przez niemieckie 
katolickie centrum do religijnych 
uczuć Polaków i zasłaniać się w tej 
sprawie osobą Papieża, ujmującego się 
za prześladowaniem wierzących w 
Rosji.

Mniejsza zresztą o sam tenor arty
kułów p. Rom ana Dm owskiego! Słusz
nie zaznacza cały szereg pism polskich, 
z „K urjerem  Porannym ", „Gazetą 
Polską" i „Polską Zbrojną" na czele, 
że w yw ody Dm owskiego nie mogą być 
traktowane poważnie, a uznać je na
leży tylko  za armatę, wym ierzoną

przeciwko dzisiejszemu Rządow i pol
skiemu w przededniu oczekiwanych 
nowych w yborów.

W  Polsce i w sferach rządowych 
polskich nikom u o żadnej wojnie z 
Sowietami się nie śni. Polska jest za
nadto silnąm Państwem i dojrzałym  
Narodem , aby pozwoliła brać się na 
lep jakichkolwiek „pobożnych życzeń" 
jakiegokolwiek kapitalizmu europej
skiego, czy amerykańskiego. Polska 
zanadto ceni krew i życie i szczęście 
swoich współobywateli, aby tą krwią 
i tern życiem chciała płacić za jakieś 
materjalistyczne interesy cudzoziem
skie.

Jeśli weźmiemy pod uwagę prze
krój całego dzisiejszego społeczeństwa 
polskiego, to niema w niem żadnej w ar
stwy, ani żadnego czynnika, któryby 
miał interes w  zaczepnej wojnie z na
szym sąsiadem rosyjskim. Przecież nie 
mamy własnego ciężkiego i rozwinię
tego przem ysłu wojennego, któryby 
chciał na tern budować swoje zarobki. 
Przecież wojna ta nie leży w interesie 
ani inteligencji polskiej, ani włościani
na polskiego, ani polskiego robotnika. 
Pizecież nie m am y żadnego interesu 
w mieszaniu się w  wewnętrzne sprawy 
Rosji sowieckiej i czynieniu na niej ja
kichkolwiek zdobyczy, a z kom uniz
mem wewnątrz naszego Państwa daje
my sobie radę daleko lepiej, niż inne 
państwa europejskie.

Polskę interesują w  tej chwili prze- 
dewszystkiem problem y jej odrodzenia 
i ustalenia się gospodarczego, wzm oże
nia i skonsolidowania jej organizmu 
państwowego, a w  interesie tych do
niosłych spraw myśleć musimy prze- 
dewszystkiem o długotrwałym  pokoju 
z naszymi sąsiadami. Zresztą czyż
byśmy chcieli zamieniać dzisiejszą fer
mentującą wewnątrz i nieskładną R o 
sję sowiecką na nową Rosję carską, na
cjonalistyczną, „zbierającą dawne zie
mie rosyjskie"? W iem y ponadto, ż% 
w  tej wojnie nie moglibyśmy liczyć na 
pomoc innych krajów, równie, jak 
Polska, spragnionych pokoju, że mieli
byśm y przeciwko sobie me tylko 
N iem cy, ale także Ligę N arodów  i te 
mocarstwa zachodnie, które w  tej 
chwili, na morskiej konferencji w  Lon
dynie, głowiły się nad kwestją rozbro
jenia i zapewnienia światu pokoju jak 
najdłuższego.

A rtykuły  p. Rom ana Dmowskiego, 
rozniesione i roztrąbione wśród prasy 
prowincjonalnej i ludzi niew ytraw nych 
politycznie, są tylko manewrem de
magogicznym i antyrządowym  o ce
lach poślednich, a nie trudnych do 
odgadnięcia.

Najważniejsze jest jednak to, że 
wystąpienie p. Dm owskiego i prasy en
deckiej przyniosło już dzisiaj Polsce 
wielką szkodę. Jego artykuły to woda 
na m łyn propagandy bolszewickiej w  
Sowietach. Politycy sowieccy są za 
mądrzy, aby wierzyli w  tę głoszoną 
przez p. Dmowskiego wojnę, ale są też 
za roztropni, aby „rew elacyj" D m ow 
skiego nie w yzyskać dla swoich celów. 
Urzędowe pisma sowieckie i urzędowa 
agencja moskiewska (Tass) rozniosły 
już onegdaj po Rosji i Europie wiado
mość o przygotowaniach polskich do 
agresywnej w ojny przeciwko Sowie
tom, powołując się w  tern wyraźnie na 
autorytet p. Dmowskiego, mającego 
rzekomo poważne stosunki ze sferami 
polskiemi i z,agranicznemi. Dzięki p. 
Dmowskiemu dostała Rosja sowiecka 
w  ręce doskonałego straszaka, którego 
może teraz ciągle pokazywać niezado
wolonym  swoim „poddanym " i u trzy
m ywać ich w posłuszeństwie grozą 
rzekomej w ojny z Polską.

Ale nie tylko o to chodzi!
"Wskutek lekkom yślnych i k ary

godnych artykułów  i tajemniczych 
szeptów ag’ tatorów  nar.-dem okratycz
nych, idących w tym  w ypadku świetnie 
na rękę trąbie sowieckiej, pogłoski o 
wojowniczych zamiarach Polski, w y
ssane z endeckiego palca, przesączają 
się zagranicę i — jak łatw o zrozu
mieć — wyrządzają niejedną szkodę 
konjunkturom  gospodarczym i han
dlowym  naszego Państwa.

Polska ma zawsze oko wytężone 
jednakowo na wschód i na zachód. Po
trafi być też gotową do odporu, jeśliby 
ją napadnięto i bezwzględnie zmuszo
no do walki, Ale obecna, z powiewami 
wiosny nadchodząca pogłoska o agre
sywnej i jakiejkolwiek wogóle wojnie 
Polski z Sowietami, jest tylko maja
kiem p. Dmowskiego, k tóry  ukazał się 
mu na ścianach chludowskiego dworku 
pod Poznaniem, i jest przedewszyst- 
kiem środkiem agitacyjno-przedwybor- 
czym, wyszukanym  p r z e z  p o d 
k o m e n d n y c h  p. D m o w s k i e 
g o  dla celów aktualnych, środkiem, 
z którego i Bolszewicy i endecy śmieją 
się w  kułak, ale który na samych w yna
lazcach zemścić się może kiedyś zgoła 
nieładnie.
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£ 1  * 1  ¥ 1  • •  Siła Francji.
Zagadnienia gospodarcze, dobrobyt 

gospodarczy, to są w  dzisiejszym splo
cie stosunków najważniejsze momenty 
w życiu pańscw i narodów. One to 
dyktują bieg najdonioślejszych kwestyj 
politycznych; potęga gospodarcza gó
ruje Siad potęgą militarną, a w każdym  
razie tworzy jej nieodzowną podstawę. 
Bogactwo ekonomiczne tw orzy siłę.

K rachy, przesilenia, kryzysy,^ stały 
się dziś codziennym chlebem świata. 
D o niedawna były te pojęcia popular- 
nemi jedynie w Europie. Ostatnio prze
płynęły i przez Ocean i srały się udzia
łem także kraju najbogatszego:^ Stanów 
Zjednoczonych Am eryki Północnej 
Kra h finansowy, kryzys bezrobocia, 
to sa zjawiska, o których coraz częściej 
i coraz głośniej po tamtej stronie 
Atlantyku.

Krajem, który dotychczas napraw
dę stawiał czcio wszelkim tego rodza
ju katastrofom , była Francja.

N ic da się zaprfcęczyć. że i ona prze- 
żą7wa w tej chwili kryzys rolny, Źro- 
dlo jego nie jest najświeższej daty. W y
nika on od szeregu lat z chronicznego 
braku roboczej siły ludzkiej. Zapo
trzebowanie roczne robotnika roln zb 
wynosi około 800.000 ludzi, które za
ledwie w części pokryte zostaje ścią
ganiem imigrantów. Francja z tego po
wodu w ykazyw ała rok rocznie str.ily 
deficyt zboża, wynoszący przeciętnij 7 
do 70 milionów kwintali. W  tym  roku 
jfidr.ak kryzys zaznaczył się potężniej 
z przwczyn wprost przeciwnych. Z ro 
dził się z niezwykłego urodzaju roku 
ubiegłego, z wielkiej podaży, niskiej 
ceny z nadwyżki kilku miljonów 
k w ik a li zboża. R oln ik francuski po
niósł w ubiegłym roku na produkcji 
zboża olbrzym ie straty, sięgające 800 
franków  na hektarze.

Zjawisko to nie w yw arło jednak 
d ecd ującego w pływu na ogólną sy
tuację gospodarczą kraju. Po pierwsze 
dlatego, że kryzys ten zdołano umiej- 
sccw/ić ściśle w  ramach rolnictwa; po 
d.rijłic dlatego, że poważna sytuacja 
jest bezwzględnie fazą przemijającą 
tembardziej, że rząd i Izba w ystąpiły 
odrazu z radykalnemi środkami za- 
radczcmi. O wych 360 miljn. fran ki w, 
uchwalonąTch przez Izbę w  celu zła o- 
dzenia krytycznego położenia rolm- 
ków. powinno zrobić swoje.

Pozatem jest dziś Francja najsil
niejszym gospodarczo krajem na świa
cie. Jed yny kraj w  Europie, nie posia
dający bezrobotnych kojarzy w  sobie 
szczęśliwie połączenie państwa rolm- 
cżeeo z państwem przemysłowe ;n.
N adstw czajne bogactwa _ naturalne, 
kopalnie węgla, złoża rudy żelaznej, 
są podstawą rozwoju. R ozw ój prze
mysłu francuskiego w ostatnich latach 
postępuje szybkim krokiem  naprzód. 
Oszczędności obywateli wzrosły i 
przekroczyły znacznie maksimum 
przedwojenne. Bilans handiowy Fran
cji jest wysoce aktyw ny, pieniądz ta
ni, nasycenie rynku kapitałami ogro
mne. Zapasy Banku francuskiego prze 
wyższają znacznie zapasy Banku An- 
glji. Rezerw y papierowe wynoszą o- 
becnie 43 m iljardów franków  papiero
wych.

Łączy się z tem wszystkiem pe
wien moment psychologiczny. Na 
podstawie obserwacji nocnego życia 
Paryża, można sobie w yrobić o Fran
cuzach pojęcie z gruntu fałszywe. — 
W  rzeczywistości w istocie Francuza 
nie tkw i nic z tej- przypisywanej inu 
tak chętnie plochości czy lekkom yśl
ności. Francuz jest człowiekiem pracy 
i człowiekiem myślącym o jutrze. — 
W szak Francja stworzyła typ przewi
dującego rentjera, ba stworzyła »spo- 
łeczeństwo rentjerów ". Cechy te w  cza- 
cic w ojny zamarły, a teraz odżywają 
z powrotem w całej pełni.

Francja wraca też obecnie całą siłą 
pary do dawnej roli kapitalisty . E uro
py. Bezpośrednio po wojnie światowej 
Am eryka była prawie jedynym  k ra 
jem, gdzie umieszczano pożyczki zagra 
niczne. W krótce do Am eryki przyłą
czyła się Anglja, która usiłowała za

jąć swe dawne miejsce wśród państw 
przeprowadzających międzynarodowe 
operacje kredytowe. T o  się jej rne- 
udało.

Francja zaś ostatecznie zdołała w 
krótkim  stosunkowo czasie w ygoić 
swe rany wojenne, opanować inflację 
i po stanowczej reform ie swych finan
sów zaczęła stopniowo odgrywać co
raz donioślejszą rolę wśród państw u- 
dzielających kredytów  m iędzynarodo
wych.

W  czasie ostatnim wskutek krachu

W arszawa, 14 kwietnia. (P. A . T .).
W edług tym czasowych obliczeń Gl. 
Urzędu Statystycznego, bilans handlu 
zagranicznego Polski, wraz z Wolnem 
Miastem Gdańskiem w marcu roku 
bieżącego przedstawia się następująco: 

Przywieziono 306 .514  tonn tow a
rów  wartości 194,963.000 zł. W yw ie
ziono 1,3 12 .6 46  tonn towarów warto
ści 221,106 .000  zł.

Berlin, 15 kwietnia. (PA T.) W czo
raj wieczorem przewodniczący T r y 
bunału w  procesie przeciwko Nogen- 
som ogłosił w yrok, skazujący Augusta 
Nogcnsa za zbrodnię zamordowania 
małoletniego Ewalda, na karę śmierci,

Berlin, 14 kwietnia. (PAT.) Reichs- 
tag rozpoczął dziś o godz. to przedpo
łudniem, w  trzeciem i ostatniem czy
taniu dyskusję nad projektam i ustaw 
finan owych i programem agrarnym  
rządu. Dyskusja, jaka w ostatnich je
szcze yodzinach toczyła się nad tem i 
ustawami, nie wzbudzała prawie zupeł
nie zainteresowania. Powszechna uwa
ga ‘ kupiała się wyłącznie około wyni- 
ku glosowania nad przedłożeniami rzą- 
dowemi. Zagadnienie, czy opozycja, 
przy zmobilizowaniu -wszystkich swo
ich członków, uzyska większość po
trzebną do obalenia programu rządo
wego, stanowiła przedmiot o ż yw o - 
nych komentarzy. M owy przedstawi
cieli stronnictw opozycyjnych na ple
num sprawiały wrażenie, jakoby cho
dziło o zyskanie na czasie, celem umo
żliwienia wezwanym  telegraficznie z 
prowincji członkom frakcji opozycyj
nych, przybycia na czas do Berlina.

O godz. 2 w  południe debaty zo
stały ukończone i przystąp-ono do gło
sowania nad poszczególnemu ustawa
mi. Reichstag w końcowem głosowa
niu imiennem, przyjął ustav/ę o zmia-

siejszc 2-minutowe plenarne posiedze
nie konferencji morskiej odbyło się 
w błyskawiczncm tempie, przy milczą
cym, udziale delegatów. Ostatecznie 
nawet w  sprawie metody ograniczenia 
zbrojeń morskich dla komisji przygo
towawczej konferencji rozbrojeniowej 
w Genewie, nie osiągnięte porozumie
nia i punkt ten nie będzie włączony 
do traktatu. Pozostaną więc tyłko do 
podpisania fragm enty trzymiesięcz
nych rokowań do podpisania. Podpi
sanie końcowego paktu nastąpi dnia 
22 kwietnia b. r.

Londyn, 14  kwietnia. (PAT.) O g- 
12 .30  rozpoczęła się sesja plenarna

giełdowego w N ow ym  Jo rku , którą7 j 
zdolność pożyczkową A m eryki na ja
kiś czas poważnie osłabił, znaczenie 
Francji jako kredytora wzrosło bar
dzo znacznie. Potężny rozmach życia 
iinansowego sprawił, że Francja ma 
dziś pełne prawo żyw ić ambicję zo
stania bankierem świata. Zw ycięstw o 
jej nad wszechwładną dotychczas — 
zdawało się — W ailstreet zdaje się 
być bliskiem.

I na tem to wszystkiem opiera się 
właśnie coraz bardziej rosnąca siła 
Francji.

Saldo dodatnie bilansu handlowego 
zagranicznego w marcu b. r. wynosi 
zatem 26,143.000 zł. W  porównaniu 
do poprzedniego miesiąca, przyw óz 
zwiększył się w wadze o 25,102.000 
tonn, w- wartości o 13,294.000 zł. — 
W yw óz natomiast zmniejszył się w 
wadze o 261.692 tonn, zwiększył się 
zaś w wartości o 3,014.000 zł.

brata jego Fritza Nogensa, przy u- 
wzglcdnieniu niepcłnoletności w  chwili 
dokonania zbrodni, na 7 lat więzienia 
za pomoc w  morderstwie, matkę zaś 
skazanych Kohlerową za pomoc w 
zbrodni na 6 lat ciężkiego więzienia

nie stawek celnych, projekt ustawy o 
junctim między programem agrarnym  
i przedłożeniami rządowemi oraz pro
jekt ustawy o pom ocy dla rolnictwa 250 
głosami przeciwko 204. Za ustawą gło
sowała, obok frakcji rządowych, rów 
nież frakcja niemiecko - narodowa. 
Przeciwko ustawie wypowiedzieli się: 
frakcja socjaldemokratyczna, kom uni
ści i hittlerowcy.

Zm iany w ustawie o podatku na 
tytoń i cukier przyjęto 230 głosami 
przeciwko 224. Przeciwko tej ustawie 
głosowali. obok socjaldemokratów, 
komuniści, hittlerowcy oraz część 
frakcji niemiecko-narodowych z H u- 
genbergiem na czele.

W  końcowem głosowaniu imien
nem Reichstag przyjął następnie 228 
glosami przeciwko 224 głosom socja
listów, komunistów, hittlerowców i 
części niemiecko - nat-odowych projekt 
ustawy o podwyższeniu podatku na 
piwo i o podatku obrotowym  i o po
datku nałożonym na kooperatyw y.

Po ukończeniu głosowania, Reichs
tag odroczył się do dnia 2 maja.

konferencji morskiej. Konferencja 
przyjęła do wiadomości główny raport 
pierwszej komisji, do którego poczy
niono jeszcze szereg zastrzeżeń. P rzy
jęto również sprawozdanie dotyczące 
łodzi podwodnych oraz wielkich pan
cerników. umożliwiając w ten sposób 
natychmiastowe przystąpienie do o- 
pracowania redakcji traktatu.

Przewodniczący konferencji Mac 
Donald oświadczył, że jest rzeczą nie
możliwą, aby dokumenty przygoto
wane były do podpisu wcześniej, niż 
na plcnarnem zebraniu, we wtorek 22 
b. na.

Narady w stolicy.
W arszawa, 14 kwietnia. (P, A . T .). 

Dziś, w godzinach popołudniowych, 
Prezes R ady M inistrów W alery Sławek 
udał się na Zamek, gdzie był przyjęty 
przez P. Prezydenta Rzplitej na au- 
djencji. Konferencja P. Prezydenta 
Rzplitej z Premierem trwała godzinę.

W arszawa. 14 kwietnia. (P. A. T.). 
Prezes R ady M inistrów W alery Sławek 
udał się dzis o godz. 13 do Belwederu. 
Konrercncja. Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego z Prcmjerem trwała około 
godziny.

Marszałek Piłsudski 
protektorem Targów Póln.

WilifjT, 14 kwietnia. (P A T  ) Na rę
ce W ojpwody wileńskiego p. Raczkie- 
wicza nadeszło z adjutantury przybo
cznej P. Marszałka Piłsudskiego za
wiadomienie. iż P. Marszałek obejmuje 
protektorat nad II. Targam i Północne- 
mi w Wilnie, ma ja ceni i odbvć sic we 
wrześniu roku bieżącego.

Uchylenie okólnika 
o wywiadach w uzdro* 

wiskach.
Warszawa, 15 kwietnia. Jak  się do- 

\yiadujemv. Minister Skarbu podpisał 
w dniu 14  b. m. rozporządzenie, uchy
lające okólnik, którą7 zaprowadził w y- 
wiady w uzdrowiskach o snopie życia 
podatników, przebywających w  uzdro
wiskach na kuracji. O zniesienie tego 
okólnika zabiegał od dłuższego czasu 
Związek Uzdrowisk Polskich.

Wypadek Tardieu.
Paryż, 14 kwietnia. (P. A . T .) Po 

wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
Izby, gdy premjer Tardieu udav/ał się 
samochodem do domu, samochód jego 
zderzył się z taksówką, przyczem  oba 
samochody zostały uszkodzone. Pre- 
mjer Tardieu powrócił do domu 
pieszo.

Przeciw prohibicji.
N . Jork, 14 kwietnia. (PA T.) W e

dług dotychczasowych w yników  dzien
nikarskiego plebiscytu, przeprowadzo
nego w 40 stanach A m eryki Północ
nej, opowiedziało się za prohibicją
553.000 osób, za dopuszczeniem piwa 
1 wina 600.000, a za zupełnem zniesie
niem prohibicji 850.000 osób.

Dzień żałoby w Indjach.
Bombaj, 14  kwietnia. (PAT.) Znany 

działacz hinduski Javah A rlaj N ehru 
skazany został na 6 miesięcy więzienia. 
W  kilka minut po otrzym aniu wiado
mości o skazaniu Javah  A rlaj Nehru, 
na targach zbożowych wstrzym ano 
wszelkie obroty. Kongres narodowy 
postanowił ogłosić dzień żałoby.

Katastrofy górnicze.
Katowice, 14  kwietnia. (PAT.) Dziś 

popołudniu, na kopalni W ujek, w  Weł- 
nowcu, zapalił się budynek nad szy
bem Hohenlohe. Pożar powstał praw 
dopodobnie wskutek zaprószenia ko
mina. Ponieważ szybem tym  wchodzi 
powietrze do podziemia kopalni, zam 
knięto natychmiast klapę, celem zapo
bieżenia przedostania się dym u d_> 
wnętrza kopalni. N a szczęście wszyscy 
robotnicy zdołali wyjechać wczas na 
powierzchnię, tak. ze nikt nic doznał 
uszczerbku. K cp.un ij będzie musiała 
prawdopodobnie zmniejszyć produk
cje.

Berlin, 14 kwietnia. (PAT.) W  je
dnym z szybów kom in i w  Rekling- 
hausan. w W estfalii, wydarzyła ric ka
tastrofa obsunięcia ziemi, przy obsa
dzaniu dynamitu. B ry ły  węgla zasypa
ły  trzech górników, którzą7 ponieśli 
śmierć na miejscu. — Drugi wypadek 
zdarzył się w  niedziele na kop dni w 
Kangenbohun. gdzie 2 górników po
niosło śmierć wskutek obsunięcia się 
ziemi.

L.

Czynne saldo bilansu handlowego
za miesiąc marzec b. r.

---------------o---------------

Surowy wyrok w procesie
Jakubowskiego.

August Nogens skazany na karę śmierci.

---------  — o---------------

Reichstag przyjął w trzeciem czytaniu
ustawy finansowe i program agrarny rządu.

---------------O---------------

Zakończenie konferencji morskiej
nastąpi 22 kwietnia b. r.

Londyn. 14 kwietnia. (PAT.) Dzi-
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Czyżby nowa wojna celna ?
Fakt zakończenia przed kilku ty 

godniami pięcioletniej w ojny gospo
darczej z Niem cam i, powitała prasa 
i społeczeństwo jako etap stabilizacji 
stosunków europejskich, jako kres 
anormalnego, nie do zniesienia na sta
łe stanu wrogiego stosunku gospodar
czego między dwoma państwami ze 
sobą sąsiadującemu, związanemu nie
jednym wspólnym  interesem.

Natom iast dalecy byliśmy od zbyt
niego entuzjazmu. Rzeczow a krytyka 
zawartego traktatu uprawniała w praw 
dzie do cw: "dzenia, że szkody po
nieść nieme . iy najmniejszej, że zła
manie barjer gospodarczych wpłynie 
na obie strony ożywczo, ale też zara
zem nie doszuł: iwaliśmy się w trak
tacie jakichś nadzwyczajnych, przeło
m owych zdobyczy, ja k  nie złamała 
nas wojna celna, tak konsekwentnie 
nie widzieliśmy w pokoju celnym ja
kiegoś zbawczego środka w naszych 
kłopotach.

Ostatni nasz w tej sprawie artykuł 
zakończyliśm y słowami: »Idzie teraz
0 to, by zaw arty traktat nie stał się 
martwą form ułą, świstkiem papieru, 
a o to, by wola stron w  jego stosowa
niu nadała mu krew i kości«.

Niestety dni ostatnie zdają się 
wskazywać na to1, lże ziściło się raczej 
to pierwsze przypuszczenie. W  dniu 
8 kwietnia b. r. na wniosek ministra 
Schielego gabinet Rzeszy przyjął pro
jekt zw yżek ceł agrarnych w N iem 
czech. Projekt ten przewiduje na 
szereg artykułów  zw yżki tak w yso
kie, że właściwie należy to uważać za 
w pro w ad zen i ceł prohibicyjnych. N a 
jaja np. podniesiono cło z 6 marek 
na 30, mleko wolne dotychczas od cła 
obłożono cłem w wysokości j m k„ 
krochmal wzrósł z 16 na 24 mk., j 
mięso wieprzowe doszło do 36 mk.,
1 t. d. i t. d. j

Takie postawienie sprawy równa j 
się przekreśleniu podstaw traktatu i 
handlowego, albowiem może ono ła
two w yw ołać ze strony polskiej odpo
wiednią podwyżkę ceł na niemieckie 
w yroby przemysłowe, co w konsek
wencji rozpętaćby musiało — oczy
wiście nie z w iny Polski — nową w oj
nę celną między obu państwami.

Powstała nowa sytuacja. Polska , 
nie poczyniła żadnego kroku, by ją 
w ytw orzyć. W szystkie zmiany pocho
dzą z Berlina. T ak  jak uprzednio w  
ciągu lat pięciu trudne było dojście 
do porozumienia z powodu coraz no

wych trudności wysuwanych przez 
stronę niemiecką, tak dziś, po podpi
saniu um owy, strona niemiecka bu
duje mur, o k tóry  rozbić się może 
ratyfikacja um owy.

Stanowisko Polski było jasne i w y 
raźne. Kosztem pewnych ofiar Pol
ska starała się doprowadzić do za
kończenia w ojny celnej. Skoro jednak 
wszelkie korzyści płynące dla nas z 
traktatu, mają być unicestwione przez 
program pana Schielego, o jedno
stronnych ustępstwach z naszej stro
ny m owy być nie może. N ow y stan 
rzeczy przekreślił wszelkie korzyści 
płynące dla naszego rolnictwa a w ła
śnie na nie w  pierwszym rzędzie li
czyliśmy.

Rząd polski nie przejdzie nad tą 
sprawą lekko do porządku dzienne-

Bydgoszcz, 14  kwietnia. (PAT.) N a 
dzisiejszej popołudniowej rozprawie 
przeciwko członkom Deutschtumsbun- 
du przystąpiono do odczytywania do
kum entów. Odczytano 60 dokumen
tów, popierających Itezę oskarżania. 
Pierwsza grupa dokumentów dotyczy
ła winy Deutschtumsbundu, działania 
zapomocą nieprawnych środków w 
kierunku udaremniania w ykonyw ania 
ustaw, względnie rozporządzeń admi
nistracyjnych w hdz polskich, druga 
grupa dotyczyła kwestji obchodzenia

W  obserwatorjuna krakowskiem  do
konano obliczeń nad orbitą nowego 
ciała niebieskiego, odkrytego w Am e
ryce w  obserwatorjum Lowella.

Przedewszystkiem stwierdzono, że 
istotnie ciało to porusza się poza N ep
tunem, co do czego w  samem obserwa
torjum Lowella niedawno jeszcze nie 
miano pewności.

Następnie przystąpiono do ob li
czenia orbity, na zasadzie posiadanych 
obserwacyj, prawie wyłącznie europej
skich, przyczem  znaleziono, że odle
głość ciała niebieskiego od słońca w y 
nosi obecnie 42 jednostki astronom icz
ne i że porusza się ono po orbicie bar
dzo nachylonej do płaszczyzny drogi 
ziemskiej, mianowicie pod kątem 18 
stopni, jak żadna z planet wielkich.

go. Poseł polski w  Berlinie p. Knoll 
i otrzym ał już odpowiednie instrukcje 

a jego demarche u rządu niemieckiego 
będzie utrzymane w tonie najbar
dziej stanowczym.

Ukazało się prawdziwe oblicze 
Niemiec. U jawniła się w  nagiej praw 
dzie, tak często przez nich głoszona 
»chęć poszanowania traktatów «. Nie 
zmieniając litery traktatu, złamali 
jego ducha. Weszli bez wahania w 
sprzeczność z postanowieniami kon
wencji genewskiej z 1 kwietnia 1930, 
w  myśl której państwa zobowiązały 
się ograniczyć swobodę w dziedzinie 

I ustawodawstwa celnego i nie unie- 
j m ożliwiać przez podwyższanie ceł 
) międzynarodowej w ym iany towarów. 

Szowinizm i polityczne zaślepienie 
wzięło znowu górę nad gospodar
czym rozsądkiem i przyjętemi zobo
wiązaniami.

ustawy o likwidacji m ajątków oraz 
dokumentów, potwierdzających ob
chodzenie ustawy o szkołach mniejszo
ściowych. W  końcu przystąpiono do 
odczytania dokumentów, w ykazują
cych, że niektórzy oskarżeni dopusz
czali się przekroczenia ustawy o za
chowaniu tajemnicy ze względów bez
pieczeństwa Państwa. Przy odczyty
waniu niektórych dokumentów, oskar
żeni udzielali wyjaśnień, starając się o- 
slabić oskarżenie. Dalszy ciąg rozpra
w y jutro.

krakowskiego.
Już po dokonaniu obliczeń 1 po 

zakom unikowaniu pierwszych w yni
ków  Polskiej Akadem ji Umiejętności, 
nadeszła depesza z A m eryki, zawierają
ca rezultaty, będące w  zgodzie z po- 
danemi wyżej, a oparte na spostrzeże
niach amerykańskich. Jednak wcześniej 
jeszcze, w  poniedziałek 7 b. m. Obser
watorjum rozesłało telegraficzm efobli- 
czenie przyszłych pozycyj Transnep- 
tuna, będące pierwszem na świecie ob
liczeniem nowoodkrytego ciała nie
bieskiego, zaś ic  bm. wysłane zostało 
nowe ooliczenie, dokładniejsze.

Zaznaczyć należy, że nowe ciało 
niebieskie, świecące jako gwiazda 15 
wielkości, nie jest widzialne przez ża
dną lunetę w  Polsce.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 15 kw ietnia 1930.

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L N IC 
T W IE  P O W SZE C H N E M .

R ada Szkolna Powiatowa w  Ja ro 
sławiu, zamianowała z dniem 1 marca 
1930 r. p. Kazim ierę P i e t r a s z -  
k ó w n ę, nauczycielką 2 kl. publ szk. 
powsz. w  Węgierce.

Rada Szkolna Powiatowa w Koso
wie zamianowała z dniem 1 marca 
1930 r. p. Stefanję S a w i c k ą ,  nau
czycielką 2 kl. publ. szk. powsz. w  
Rybnie i p. Józefę B r z e s i ó w n ę ,  
nauczycielkę 1 kl. publ. szk. powsz. w  
Szeszorach-Demni.

Rada Szkolna Powiatowa w  Raw ie 
Ruskiej, zamianowała z dniem 1 marca 
1930 r. p. Janinę B o s k ą ,  nauczycielką 
4 kl. publ. szk. powsz. w  Kamionce La- 
sowej.

Rada Szkolna Powiatowa w R ze
szowie, zamianowała z dniem 1 marca 
1930 r. p. Zygm unta P i e c h o w i -  
c z a, nauczycielem 4 kl. publ. szk. 
powsz. w  Malawie.

Rada Szkolna Powiatowa w Śniaty- 
nie, zamianowała z dniem 1 marca 
1930 r. Adam a G e r l a c h a ,  nauczy
cielem 1 kl. publ. szk. powsz. w  K rzy- 
wobrodach; p. W łodzimierza S e k a 1 ę, 
nauczycielem 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Podwysokiej i p. Marję J a r o s ł a w -  
s k ą, nauczycielką 2 kl. publ. szk. 
powsz. w  Hankowcach.

F.ada Szkolna Powiatowa w  Turce, 
zamianowała z dniem 1 marca 1930 r. 
p. Marję Ł y c z k o w s k ą ,  nauczyciel
ką publ. szk. powsz. w  Matkowie.

Unieważnienie wyborów.
Warszawa, 14  kwietnia. Sąd N aj

w yższy rozpatryw ał dziś protesty 
przeciwko w yborom  do Sejmu 1 Se
natu, w  okręgu 6 1, obejmującym N o 
wogródek do Sejmu i W ojewództwo 
nowogródzkie do Senatu. P^itest prze
ciwko wyborom  do Sejmu oddalono.

Decyzję w  sprawie protestu prze
ciw ko w yborom  do Senatu w  okręgu 
nowogródzkim  postanowiono ogłosić 
w  dniu 5 maja b. r.

| Równocześnie Sąd N ajw yższy u- 
j nieważnil w ybory do Sejmu z okręgu 
j 56 (Kowel). Mandaty tracą w tym  o-, 

kręgu posłowie: W oloszynowski, Da- 
dowski, Leble, O strejko i Sehejda, 
wszyscy z B. B. W . R .

Al.
^ ^ mm̂ — w— ^ a — mr -'w ją—o—

Proces Deutschtumsbundu.

Nowy sukces naukowy
obserwatorjum

Nowa książka o Jerzym Clemenceau.
Co sądził „Stary Tygrys" o stosunkach franc.-niem. ?

Za dni kilka uKaże się nakładem 
paryskiej firm y wydawniczej „Albin 
Michel, nowa książka p. Jana M artet, 
poświęcona, tak samo jak dwie jego 
poprzednie — („Le silence de M. C le
menceau" i „M . Clemenceau peint par 
lui -meme) „O jcu  zwycięstwa” , Jerze
mu Clemenceau. W iadomość o bli- 
skiem pojawieniu się tej książki w y
wołała w  świecie politycznym  ogro
mne zaciekawienie, a ogłoszone z niej 
w ostatnim numerze paryskiego ty 
godnika „C.andide“  (z 10 kwietnia) 
niektóre rozdziały zwiastują, że rzecz 
P- Martet w yw oła now y potok ko
mentarzy i gorących protestów, co i 
dwie jego poprzednie znakomite prace.

Znamienny jest tytuł te; nowej ksią 
2ki. Brzm i krótko  i zwięźle: „Le T i- 
£re” — „T y g ry s" , a napisaną jest 
Wedle tej samej metody, jaką zastoso
wał autor przy opracowywaniu dwóch 
P^rwszych sylwetek wielkiego męża 
stanu. P . M artet poprostu notował 
■-ażdą swoją rozmowę z Clemenceau i 
2 notatek tych, do których żadnych 
Potem nie dodawał kom entarzy oso
bistych. ulożyl barwny, tysiącami głę
bokich i m ądrych myśli skrzący się 
tom. który z pewnością stanie się w  
Przyszłości jednem z najlepszych źró
deł historycznych, odnoszących się do 
Wojny światowej.

Że słowa i myśli Jerzego Clemen
ceau są oddane ściśle i wiernie, — co 
do tego nie powinno się mieć żadnych 
wątpliwości. P. M artet należał do 
nielicznego grona najbliższych przyja
ciół „O jca zw ycięstw a", a ten obda
rzał go olbrzymiem, wprost bezgra- 
nicznem zaufaniem i zwierzał się przed 
nim ze swych najtajniejszych m yśli, 
będąc przekonanym , że myśli te, o ile 
kiedyś zostaną opublikowane, nie u- 
legną w transkrypcji M arteta naj
mniejszemu skażeniu.

Tom , który się za dni kilka ukaże 
na półkach księgarskich, ma z tego 
względu duże znaczenie, że zawiera 
szczegóły tyczące się powstania ksią
żki Clemenceau p. t. -'W ielkość i nę
dze jednego zwycięstwa", książki, do 
której napisania zabrał się Clemenceau 
na krótko przed swoim zgonem, a któ
ra jest odpowiedzią na książkę F e- 
coulv’ego p. t.: „M em oriał de Foch". 
Te rozdziały są stanowczo najciekaw
sze z całej pracy p. Jana M artet i 
niejeden z pewnością w yw ołają ko
mentarz. Ale jest tam cala masa in
nych, niemniej może ciekawych kart.

K ilka z nich, zawierających sądy’ 
Clemenceau o przyszłych stosunkach 
francusko-niemieckich, przytaczam y 
tu za tygodnikiem „Candide".

„ — Chciałbym  zadać panu jedno

pytanie, powiada raz do Clemenceau 
p. Jan  M artet. O to jest kraj, który 
się nazywa „Francja" i jest drugi kraj, 
k tóry się nazywa „N iem cy". C hciał
bym pana zapytać, co pan sądzi o 
przyszłości tych dwóch krajów. C zy 
sądzi pan, że jeden z nich pożre dru
gi, czy też skończy się na tern, iż u- 
stali się pomiędzv niemi coś w  rodza
ju stanu pokoju?

A Clemenceau na to:

— Ależ to pytanie!... T o  owo 
słynne pytanie, które sobie dziś każdy 
zadaje... Odpowiem panu przede
wszystkiem, że stawiałem je sobie na 
przestrzeni 60-ciu lat swego życia i że 
dziś jeszcze nie ma dnia, abym go so
bie nie stawiał nanowo. Jest wiele nie
bezpieczeństw, które zagrażają Franj- 
cjś, niebezpieczeństwa, które przycho
dzą z zewnątrz i z wewnątrz. Zagra
żają Francji Anglicy, Am erykanie... 
Jest ona zagrożona, jak wszystko co 
żyje... Ale można się do tego wszyst
kiego jakoś przystosować.

„Niebezpieczeństwo niemieckie" — 
o, to jest zupełnie inna sprawa. Po
wiem panu, że przed 70-tym  rokiem 
nie myślałem wcale o Prusach. W al
czyłem o wolność, o demokrację. Przy 
szła wojna, która skończyła się tak, 
jak to panu wiadomo. Prusacy zażądali 
od nas Alzacji i Lotaryngji. K iedy nam 
oov.edziano w  Bordeaux: „O to, czego 
żadaią Prusy, aby położyć kres w oj
nie... C zy zgadza się pan? Odpowiedzia
łem: „N ie " . Pokój został jednak za

w arty za te cenę i Prusacy wzięli Metz, 
Strassburg i powiedzieli sobie: „Spra
wa jest załatwiona".

I oto wodzi pan: prawo dziejowe, 
prawo rządzące narodami pozwoliło 
Prusom, byśm y połknęli tę pigułkę, 
zapłacili za „stłuczone garnki", a oni 
zdobyli gwarancję na przyszłość. Ale 
to prawo nie pozwoliło na to, by u- 
kradziono duszę Francji, która miała 
swe ustalone granice, swą form ę, aby 
ukradziono jej miasta i prowincje.

N iem cy niezbyt dobrze wiedzą o 
tern, co to jest ojczyzna. N ie rozu
mieją tego tak, jak my. W yobrazili 
sobie, że granica, to są przegrody, słu
py graniczne, które można przesuwać 
tu i z powrotem o sto kilom etrów bli
żej lub dalej. Później był czas tego po
koju, który trwał 44 lata, kiedy N iem 
cy cały czas wyraźnie manifestowali 
swój żal z powodu tego, ze nie zdo
łali na| zupełnie zgnieść w  70-tym  
roku.

Żyliśm y w  ciągu tych 44 lat w  cią
giem pogotowiu, dniem 1 nocą. D w a
dzieścia razy zapytywaliśm y sami sie
bie: „W ięc to już jutro". U nas, zgo
d n ie  z tą zasadą, że aby mieć spokój, 
należy schować głowę pod poduszkę, 
bardzo długo, możliwie jak najdłużej, 
ignorowało się istnienie niebezpieczeń
stwa niemieckiego.

I zaczęto ie podejrzewać — mówię 
o opinji publicznej, o parlamencie, do
piero wówczas, kiedy zbrojenia nie
mieckie doszły do tych rozmiarów, o
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Obrazki włoskie."

Pies, taki chudy wioski pies, który 
sam musi starać się o wikt, bo nikt się
0 to nie stara — rezultatem tych sta
rań są kości, wyłażące z pod skóry i 
pokornie żebrzący w zrok — otóż pies 
taki leżał sobie w  słońcu, u wejścia do

. garażu, i o ile nie stracił resztek fan
tazji, to m arzył o radykalnem najedze
niu się. Pies był w  drodze wchodzące
mu szoferowi. Kaskada słów spadła na 
zalęknione zwierzę, w zyw ając je, aby 
zrobiło miejsce królow i stworzenia. 
U  nas powiedziałoby się poprostu: 
„M arsz, psiakrew!“ .

W  ogrodzie zoologicznym  w R z y 
mie po jednej stronie kraty stoi szym 
pans, po drugiej człowiek w  mundurze 
dozorcy. Człow iek skacze i małpa ska
cze też, nic dziwnego, że powinna 
m ałpować człowieka. Bezcelowość ru
chu i hałasu sprzykrzyła się prędzej 
małpie. Siadła i z ubolewaniem patrzy 
na skaczącego człowieka. Może dlate
go, że ten czyni to w tym  celu, aby 
w ydobyć napiwek od zgromadzonych 
w idzów, może jednak i z tego powodu, 
że wie, iż południowiec gotów skakać
1 krzyczeć i bez napiwku.

W  pensjonacie, praw dziw ym  w ło
skim  pensjonacie, wybuchła straszliwa 
burza. Strach pomyśleć, co się stanie 
w  chwili następnej. Kucharka zamie
rzyła się nożem na służącą, z którą 
żyje w  konflikcie odwiecznym , odna
w iającym  się ustawicznie. Służąca za
powiada fortissimo, że odejdzie na
tychm iast, nie wie jednak na pewno, 
czy przedtem nie będzie musiała u- 
szkodzić kogoś łub czegoś. Pani domu, 
czarnowłosa Sardynka o cerze ciemnej, 
zdradzającej domieszkę krw i arabskiej, 
dzielnie przyczynia się do spotęgowa
nia hałasy. Ale od czegóż jest pan do
mu, starszy, czcigodny pan, który 
wkłada szkła na zezowate nieco oczy 
w  chwilach szczególnie uroczystych, 
gdy wpisuje gości do rejestru, gdy z 
namaszczeniem dostojnem tłumaczy 
proweniencję swego makaronu, który 
—  prócz nazwy — niema nic wspólne
go z pospolitemi makaronami, poda- 
wanemi gdzieindziej z największem 
ryzykiem  dla żołądków gości. Wie, że 
możność hałasowania jest ograniczona 
i krzycząc, domaga się najpierw od 
żony monopolu krzyku dla siebie. Po
czerni zapowiada wyrzucenie na bruk,

Infiacja słowa i gestu
[korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Rzym, w kwielniu 1930.

sprowadzenie karabinierów, i inne tym  
podobne drastyczne środki przyw róce
nia naruszonego domowego porządku. 
W szystko ma swój koniec, a więc i 
k iz y k  we Włoszech. Gospodarz siada

i poucza przestraszonych gości, że je
dynie m etody dyktatorskie potrafią 
utrzym ać w ryzach służbę, tak w obec
nych czasach rozzuchwaloną i spoufa- 
loną. Słowa te nie przebrzm iały jeszcze, 
gdy wchodzi służąca, klepie panią po 
ramieniu i m ówi: „D ość tego, chodźm y 
zagrać w  karty". C o też stało się na
tychmiast ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich stron, zainteresowanych w 
niedawnym sporze.

N a now y rok usunięto tramwaje

Wiece sprawozdawcze posłów SBWR.
W  ubiegłą niedzielę z inicjatyw y 

R ad y Naczelnej B. B. W . R . we L w o 
wie, odbyły się publiczne wiece spra
wozdawcze posłów B B W R . w Bóbrce, 
Dobrom ilu, Rawie Pruskiej, Kolbuszo
wej, Brzozowie, Łańcucie, Przeworsku, 
Lisku, U strzykach, St. Samborze, w 
których udział wzięła ludność miast 
i powiatów.

N a wszystkich wiecach uchwalono 
następujące rezolucje-

1) Hołd i cześć P. Prezydentowi 
Rzplitej i T. M arszałkowi Polski Jó ze
fowi Piłsudskiemu:

2) pełne zaufanie i poparcie R ząd o
wi Premjera Sławka;

3) zjednoczonym partjom w)rraża- 
ją swoją pogardę i oburzenie, i prze
strzegają warchołów sejmowych przed 
dalszą szkodliwą działalnością w  sto
sunku do Państwa i N aro d u ;

4) uważają, że piekącą dziś sprawą 
jest dać Państwu nowy ustrój, a po
nieważ zagadnienie to nie dało się do
tychczas załatwić, proszą P. Prezyden
ta Rzplitej, by zechciał je rozwiązać 
w myśl życzeń i potrzeb ludności ca
łego Państwa;

5) protestu,ą jak najenergiczniej 
przeciwko narzucaniu przez partyjnic- 
two sejmowe, szkodliwej dla M ałopol
ski Wschodniej ustawy samorządowej 
i proszą Rząd, by starał się w prow a
dzić u nas taki ustrój samorządowy, 
k tóry  będzie zgodny z interesami pol
skiej ludności Państwa;

6) apelują do Rządu, aby zechciał 
otoczyc swoją opieką interesy gospo
darcze ludności naszej dzielnicy i w y 
konał rychło program doraźnej pom o
cy, uchwalony na Komitecie Ekono
micznym R ady M inistrów.

W  dniu wczorajszym  przybył na 
obrady działaczy B. B. W . R . środo
wiska Małopolski W schodniej b. Pre- 
mjer dr. Kazimierz Świtalski. Obrady 
trwały przeszło 3 godzin i były po
święcone szczegółowemu rozważaniu 
spraw, tyczących się Małopolski Wsch. 
i ustalenia programu prac na najbliższa 
przyszłość. B. Prcm jer dr. K. Świtalski 
wygłosił bardzo szczegółowy referat, 
tyczący się prac B. B. W . P>..

Tysiąclecie teatru religijnego.
Znany k rytyk  teatralny Syłwjusz 

d‘Am ico wygłosił ciekawy odczyt w 
klubie katolickich studentek uniwer
syteckich w  R zym ie o „Tysiącleciu te
atru religijnego". Jak o  założycielkę te
go teatru i pierwszą autorkę należy u- 
ważać mniszkę Rosvitę. W  połowie X  
wieku mniszka ta, licząca 23 lata, zna
lazła się w  Opactwie Benedyktyńskiem  
w Gauderkein i zajęła się studjami nad 
autorami łacińskimi, specjalnie nad Te- 
rencjuszem, poczem imitując tegoż z 
początku, a później emancypując się 
całkowicie zaczęła pisać utw ory orygi

nalne. W szystkie jej utw ory są zawarte 
w manuskrypcie monachijskim: znaj
dujemy tam sześć krótkich dramatów: 
Galicanius, Dulcitius, Callimacus, Abra 
ham, Pafhnutius, Sapientia. W szyst
kie jej utw ory poświęcone są w gruncie 
rzeczy pochwale cnoty dziewiczej.

W końcu odczytu d‘Am ico zwrócił 
uwagę na trzechsetną rocznicę Teatru 
Religijnego w  Oberammergau, przypa 
dającą w 1930 roku, zastanawiając się 
nad wartością artystyczną tych przed
stawień.

z śródmieścia R zym u, zastępując je 
wyłącznie autobusami. Autobusów zra
zu było za mało — dziś ilość ich jest 
już zupełnie wystarczająca —  a pu
bliczność była zdezorientowana. Setki 
czekających grom adziły się na każdym  
przystanku i z dzikim wrzaskiem i 
niepohamowaną gestykulacją rzucały 
się na zdobycie nadjeżdżającego wresz
cie wozu. Zdawało się, że nie obejdzie 
się bez rozlewu krw i, bez przekleństw 
soczystych, bez szeregu boksów ama
torskich, do których nrzyszłoby u nas 
niewątpliwie w  takim  wypadku, wzglę
dnie i do tasiemca afer honorowych. 
T u  jednak ręka, wzniesiona do ciosu, 
opadała w  ostatniej chwili, noga, za
grażająca cudzemu nagniotkowi, cofała 
się, tuż przed nadepnięciem, a jeśli 
ktoś, gdzieś, kogoś bez jego pozwole
nia przypadkiem  ścisnął, to obaj u- 
śmiechali się do siebie życzliwie i 
wszczynali potoczysty dyskurs na dwa, 
a potem na coraz więcej głosów, na te
rn it sytuacji tram wajowo - autobuso
wej.

Obywatel, k tóry  przewagą swej tu
szy gniótł mnie w ytrw ale przez całą 
noc w przedziale kolejowym , a na do
miar sapał i narzekał tak, iż obawiałem 
się, czy doczeka rana, ożyw ił się rano 
do tego stopnia, że gdy konduktor 
zwrócił uwagę na jakąś niedokładność 
w  jego zniżkow ym  bilecie — 80% po
dróżnych włoskich jeździ tu za bileta
mi zniżkowemi, o ile nie bezpłatne- 
mi — to on taką kaskadą w ym ow y, 
nie dającej się pohamować, zalał i kon
duktora i towarzyszącego mu zawsze 
faszystę i kontrolera, że ci dali za w y 
graną i odeszli, pozostawiając rozpę
dzonego, rozgadanego grubasa i nas, 
jego ofiary.

C z y  należy uogólnić, zaokrąglić i 
uzupełnić ten szereg obrazków? Nie, a 
jeśli tak, to nie tym , lecz następnym 
razem. W . J.

Olbrzymi deficyt 
w budżecie angielskim.

Londyn, 14  kwietnia. (P. A . T .) N a
dzisiejszem posiedzeniu Izby Gm in, 
kanclerz skarbu wygłosił expose bud
żetowe. Kanclerz oświadczył, że bud
żet zeszłoroczny, zam knięty 3 1 marca 
1930 roku, dał deficyt w  wysokości
14,322.000 funt. szterl.. zamiast prze
widzianej nadwyżki dochodów nad 
rozchodami w wysokości 4 miljn. fun
tów szterlingów.

których pan wie. A  wtedy dobre du
sze m ówiły nam: „A leż nie obawiajcie 
się. Socjaliści niemieccy nigdy nie pój
dą na to". Trzeba było nie bylejakich 
w ysiłków , by im wytłum aczyć, że nie 
jest to, być może, rak całkowicie pe 
wne...

Nadszedł rok 19 14 . N iem cy rzu
cili się na Belgję i w  ciągu czterech 
lat prowadzli z nami wojnę bandycką, 
rozstrzeliwując ludność cywilną, ko
biety, podpalając, deportując itd. Z o 
stali pobici. Poproszono ich o położe
nie swego podpisu pod Traktatem . 
Położyli go, ale niezwłocznie zaczęli 
zadawać sobie pytanie, w  jaki sposób 
m ogliby najlepiej postąpić, aby po
gwałcić własne zobowiązania. Cóż zo
stało z nich dziś, dziesięć lat po pod
pisaniu tego T raktatu? Stresem ann 
m ówi tonem władcy... W  1929 r. jest 
jasne, ie  N iem cy, którzy nic nie za
płacili z tego, do czego się zobowiązali, 
w  dalszym ciągu nic płacić nie będą. 
R ozpoczęły na nowo fabrykowanie 
armat, aeroplanów, gazów — ich ar- 
m ja zrekonstytuowała się... Francja 
znów przyjęła swą ulubioną pozycję: 
głowa pod poduszkę. Dobrze więc.

C zy możemy kochać N iem ców ? 
C o ?  C zy  możemy kochać ludzi, któ
rzy chcieli, abyśmy wyzdychali, któ
rzy nas torturowali, masakrowali, znisz 
czyli nasze miasta?... Zadużo wszakże 
polało się krw i ludzkiej... Za 20 lat, za
40... K to  wie może, kiedy przyjdzie 
zapomnienie... N ależy życzyć sobie,

abyśmy mogli conajmniej utrzym ywać 
z nimi stosunki pokojowa dobrego są
siedztwa. Tak. Oczywiście. Raczej 
wszystko inne, aniżeli wojna. ,

A le trzeba sobie postawić pytanie, 
w  jaki sposób te stosunki ustalić. Pro
szę. N iem cy powzięły cały szereg zo
bowiązań, trzeba wiec przedewszyst- 
kiem, aby je utrzym ały. Trzeba, aby 
się rozbroiły. N iem cy w yw ołały tę 
wojnę, trzeba aby zapłaciły jej koszty. 
Za tę cenę świat może się odbudować. 
N ie żądam czego innego od Niemiec. 
Z  pośród tych wszystkich, którzy spo
rządzili Traktat, jestem być może tym, 
który najszczerzej uznał dla Niemiec 
prawo do życia, prawo do pomyślnego 
rozwoju. N ie dlatego, aby życie i po
myślność Niemiec były  w stanie zneu
tralizować, stworzyć równowagę życia 
i pomyślności dla innych państw, ale 
dlatego, że to wydawało mi się zgodne 
z prawem, zgodne z prawam i świata. 
N iem cy wnoszą coś niecoś do świata... 
Mogę nienawidzieć N irm cy, nie życzę 
jednak im zagłady. W szakże pod tym 
warunkiem, by N iem cy pozwoliły 
nam żyć.

Martet: A czy sadzi pan, że mo
żemy tego oczekiwać od Niem iec?

Cl cmenceau: Odpowiadam panu:
Nie. N ie wierzę w to".

Rozm owa ta. mająca znaczenie do
kumentu historycznego, jest najlepszą 
próbą wartości książki, która p. Jan 
M artet puszcza teraz w świat.
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Z Teatru Wielkiego.
„Piękna Galatea“ Suppe*go, „Zaproszenie do Tańca** 

Webera, „Tańce Połowieckie1* Borodina.
Jeśli kierownictwo Teatrów  Miej- ■ zc swej roli to maximum, które z niej 

skich sądzi, że uratuje chylącą się ku ! się wogóle dało w ydobyć. Ładny
upadkowi Operę lwowską, wystawia
jąc na nowo operetkę znaną jeszcze 
z przed 30 lat, albo, że zdoła to 
uczynić inscenizując m uzykę taneczną 
jako mniej, lub więcej pospolityśSba- 
let, to jest ono na zupełnie fałszywej 
drodze. Najlepsze bowiem wystawie
nie rzeczy, które same w  sobie nie 
stoją na wysokim  poziomie, nie może 
stanowić rekompensaty za zaniedbanie 
poważniejszej kategorji twórczości o- 
perowej. A  do tej ostatniej nie można 
chyba zaliczyć program u sobotniej 
prem jery, złożonego z jednoaktowej 
operetki i 2 szablonowych baletów. — 
Suppe przenosi na grunt wiedeński w 
pierwszej ćwierci 19 w. ten typ ope
retki, k tóry v/ Paryżu reprezentuje 
Offenbach. Pozbawiając go gryzącej 
ironji i pewnej swobody treści i tek
stu, które są właściwe Offenbachowi, 
tw orzy Suppć form ę przejściową mię
dzy starszą operą komiczną, a właści
wą operetką. Do tych pośrednich 
form  należy właśnie wystawiona w 
sobotę »Pięk:ia Galatea«. — W  partji 
tytułow ej wystąpiła p. Aniela Szle- 
mińska, artystka O pery poznańskiej; 
m iły, bardzo jasny i dźwięczny głos, 
wyraźna dykcja, swoboda i lekkość 
gry, pozwoliły tej artystce w ydobyć

mezzosopranem rozporządza p. Marja 
Dem etrowicz (Ganimed). P. Łowczyń- 
ski (w roli Midasa), zamiast groteski, 
stworzył typ prawie że nieestetyczny. 
Niepotrzebne transponowanie pe
wnych pojęć współczesnych, a przede- 
wszystkiem zupełnie nieuzasadniony, 
a przez cały czas konsekwentnie za
chowany akcent żydowski, niemało 
się do tego przyczyniły. — C o  się 
tyczy/ orkiestry, to musimy zazna
czyć, że dyrygent p. G órzyński doko
nywa z nią istnych cudów; dawno 
niesiyszana precyzja rytm iczna, sub
telność frazowania i cyzelacja szcze
gółów, tw orzyły z de facto dość ba
nalnej m uzyki, całość oryginalną i po
ciągającą, nawet dla najbardziej od 
tego typu m uzyki oddalonego słu
chacza.

T o  samo można powiedzieć o 
akompaniamencie do 2 baletów (We
bera: Zaproszenie do tańca, i Boro
dina: Tańce połowieckie), które nie 
dały tej satysfakcji i estetycznego za
dowolenia, na jaki by zasługiwał 
wysiłek i nakład pracy, w łożony w  ich 
inscenizację.

W  zastępstwie Dr. Zofja Lissa.
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Rz.-kat. Ludw iny 

G r.-k at. T yta

Wschód słońca g 4 m 32 
Zachód „  ę  18 m 17 
Długość dnia g 13 m 47

LW O W SKA

4  i '.A I  R  W IE Ł K L
W torek, i j  kw ietn ia, o godzuńe 7.30 w . :  

„K u p iec  w enecki1'. C en y popularne.
Środa, 15  kw ietn ia, o godzinie 7.30 w iecz.: 

„P ięk n a  G alatea11 oraz balety „Zaproszen ie  do 
tańca11 i „T a ń ce  po łow ieck ie". Z n iżk i ważne.

T e a tr  tańszy od kina. ''Ol7 T eatrze W iel
k im  ceny m iejsc od jo  gr. do zl. 3 . jo  na nie
odw ołaln ie ostatnie przedstawienie „K u p ca  
w eneckiego", nieśm iertelnego Szekspira, w y 
staw ionego z n iezw ykłym  przepychem , z w y 
stępem  zn akom itego gościa, p. j .  Sosnow skie
go, k tó ry  dziś nieodw ołaln ie kończ}' swoje 
w ystęp y, dane będzie dziś, w torek , dnia 
i j  bm.

P ięk n y  w ieczór b aletow o-operow y w  T e 
atrze W ielkim  w środę, dnia 16  bm . W ieczór 
ten, składający się z je jn o a k to w e j opery k o 
m icznej SoupeĘo -. Piękna G alatea11 w  w y k o n a 
niu pp. BedlewiczjM Łow czyń skiego , Szlem iń- 
sk iej ■ D em etrow icz. z uroczego obrazlm  cho
reograficzn ego „Zaproszen ie do tańca11 , z m u
z y k ą  W ebera, w  k tó rym  urocza prim abalerina 
p. D oniecka znajduje duży sukces na tle ca
łego zespołu baletow ego, oraz poryw ające o- 
ryginalnością  i siłą ch arak terystyk i „T ań ce  
po łow ieckie11 z--m uzyką B orodina w  w y k o n a
niu całego corps de baletu i solistów  przy to 
w arzyszeniu  ch órów . Piękne dekoracje po
m ysłu  i pędzla p. Balka, dopełniają całości. 
P rz y  pulpicie p. Zdzisław  G ó rzyń sk i, kapel
m istrz opery w arszaw skiej.

N ajb liższe p rem jery w  T eatrze  W ielkim  
zapow iadają się n iezw ykle atrakcyjn ie . W  
dziale operetki od szeregu tygodni odbyw ają 
się p róby z pięknej operetki „R ó ż e  z F lo r y 
d y 11 Falla, przeróbka m uzyczna K orngo ld a z 
lib rettem  pp. dr. A . M. W ilnera 1 H einza 
R ein lrord ta w  polskiem  tłum aczeniu p. M. 
M arka , pod reżyserją p. T atrzańskiego  1 ba
tu tą  Zdzisław a G ó rz yń sk iego ; operetka ta o- 
trz y m a  piękną w ystaw ę dekoracyino-kostju- 
m ow ą. E w olucje  choreograficzne przygotow uje 
■niezawodny p. C iesielski. Prem jera odbędzie 
się zaraz po św iętach W ielkanocnych . W  
dziale kom edji daną będzie przeróbka scenicz
na  słynnej na obu półkulach powieści R aszka 
p i. „P rz y g o d y  w o jak a  Szw ejka11.

W ystęp y  znakom itego  b aryton a V ik to rin o  
W einberga, artysty  m edjolańskiej „L a  Scali", 
k tó rego  zaw rotna karjera przypom ina secna- 
rjusz film ow y, odbędą się w  T eatrze  W ielkim  
w  dniach 23 i 2 j  bm. i budzą zrozum iałe za
interesow anie w  sferach m uzykalnych  n aszeSM  
m iasta.

■•r.A T R  M A Ł Y
W torek, i j  kw ietn ia, o godzinie 7.30 w .: 

„P a n  T o p az11. Z n iżk i ważne.
Środa, i j  kw ietn ia, o godz. 7.30 w iecz.: 

„P an  T o p az11. Z n iżk i ważne.

„P a n  T o p a z 11 M arcela Pagniola, jedna 7. 
najśw ietn iejszych kom edji ostatnich lat, k tóra  
na scenach zagran icznych  zdobyła olbrzym i 
-ukces, u nas rów nież święci praw dziw y trium f 
łtum oru i odw cipu w T eatze M ałym , grana 
znakom icie przez pp. D obrzańskiego, G u ttne- 
ra M icdzińska i innych.

W y s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .
W to rek, 8.1 j w iecz.: „K id u sz  H aszem 11, 

sztuka Asza w  4 aktach.
Środa, 8 .1 J  w iecz.: „O p ow ieść  o H erszlu  

Z O stropo la11, kom edja L ifszyca w  4 aktach.

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : F ilm  d źw ięk o w y: M aurice

U hevalier jako  „P ieśn iarz  P a ry ża 11, oraz opera 
łiPoław iacze pereł11.

C A S IN O : „G rz e ch  kusi11 i „T a rg o w isk o  
Zm ysłów 11.

C H IM E R A : „D ziew czyn k a  z baletu11. 
C O L O S S E U M : „T a je m n icz y  zabójca11. 
F A T A M O R G A N A : „Przed z .w n e k łam 

stw o N in y  P e tró w n y 11.
G R A Ż Y N A : „G ra  o kobietę11 oraz Pat 

* Patachon.
K O P E R N IK : „ K r ó l  k r ó ló w 11.
L E W : „Son ia , Sonia, szczęście m e!11 
L U N A : „K o ch a n k o w ie 11.
M A R Y S I E Ń K A : „K r ó l K ró ló w 11.
O A Z A : „K siąż ęta  na w ygnan iu 11, orkiestra 

1 chór rosyjski.
P A Ł A C E : „M oraln ość  pani D u lsk ie j11

(dźw iękow y).
P A N : „K o en ig sm ark 11.
P A S A Ż : „Szczero z ło ty  w ąw óz11. 
P O L O N JA : „W spółczesne dziew częta11. 
P R O M IE Ń  „Ż y c ie  i m ęka C h rystu sa11.

Y  S T Y L O W Y : „D eszcz róż, życie i cuda św. 
T eresy 11, ilu strow any chórem  m ieszanym . 

U C IE C H A : „L u d z ie  bez oblicza11.

H ojny zapis ś. p. Leszka Cygi.
■marły niedawno we Lw ow ie adwo- 
at stanisławowski, ś. p. dr. Leszek 
Tga, zapisał testamentem na cele 
;  S. L. pokaźna sumę 35.000 dola- 
3W.

W naszym odcinku powieściowym rozpoczniemy w  połowie bieżącego 
tygodnia druh świetnej powieści angielskiego pisarza

C H A R T A  P I T T A

KRWAWA PÓŁNOC".
Akcja je j rozgrywa się v j  czasie wojny bolszewików na Dalekim 

Wschodzie przeciwko „Białym ", na obu brzegach morza Beringa.
Autor z .niezwykłą plastyką przedstawia przejścia rozmaitego 

rodzaju wyrzutków wszelkich narodowości, wśród których, wplątane 
w krwawy wir wydarzeń o Wysokiem bardzo napięciu, przesuwają 
się i jasne syhuetki naszych rodaków, odbijające ód całego otoczenia 
szlachetnością uczuć, inteligencją i kulturą.

Fabuła powieści, nie pozbawiona sensacyjności, zainteresuje 
niezawodnie naszych Czytelników, którym Redakcja „G A Z E T Y  
LW OW SKIEJ'' stara się dostarczać lektury z wszelkich dziedzin, 
dbając usilnie o je j wartość nieprzeciętną.

Zebranie dzielnicowe organizacji 
monarchistycznej odbyło się w sali 
»Strzelnicy«. Zagaił je mag. M ieczy
sław Łazowski, przewodnictwo zebra
nia objął rejent St. W ilczek z Prze
myśla. Ten powołał do prezydjum  
pp.; Sudhoffa, księcia Andrzeja Sa
piehę, M. Łazowskiego, dr. Jana M o
szyńskiego, dr. Ćwiakowskiego, Fr. 
Synowca, Kamińskiego i jako sekreta
rza dra M. Moskwę. Referat o ideo- 
logji monarchizmu polskiego w ygło
si! dr. Moszyński, sekretarz generalny 
M OW . Następny mówca b. poseł dr. 
Ćwiakowski, wiceprezes Zarządu głó
wnego M O W ., oświetlił bieżącą sy

tuację polityczną i wypowiedział 
kilka uwag o samorządzie Lwowa.

K O Ł D R Y  Z  P R A W D Z IW E J W E Ł N Y ,
brokatow e, satynow e także na wełnianej 
w acie chińskiej, derki i koce białostockie 
najnowsze w z ory  we w ielk im  w yb o rze na 
składzie. F irm a W IT T E L S , L w ó w , R u to w - 
skiego 7, naprzeciw  katedry. U lg i w  spła
tach.

S T O Ł E C Z N A

Pow rót Pana Prezydenta. W  dniu 
wczorajszym  powróci! do stolicy, po 
kilkudniowej nieobecności, P. Prezy
dent Rzplitej.

Mili goście.
\V r.itdzielę 13  i w  poniedziałek 

14 bm. bawiła w naszem mieście ofi
cjalna wycieczka uczniów wyższych 
s a p ł  przemysłowych z Rum unji w  
liczbie 51 osób, w tem 15 profesorów, 
pod przewodnictwiem p. Dobrescu, 
prezydenta stowarzyszenia profeso
rów szkól przem ysłowych w R um u
nii. Z  ramienia Rządu przydzielony 
był dyrektor szkolnictwa przem ysło
wego w Ministerstwie Pracy p. J . D. 
Bubulac.

N a dworcu powitali przybyw ają
cych delegaci naszych władz rządo
wych i municypalnych, konsul ru
muński 1 prezes Ligi polsko - rumuń
skiej. Przy dźwiękach hymnu naro
dowego rumuńskiego i polskiego ode
granego przez kapelę 19  p. p. pod ba
tutą kapelmistrza p. Góreckiego, 
przeszli goście do sali recepcyjnej, 
gdzie przemówił do nich radca R o 
gowski w imieniu W ojewództwa, rad
ca M azurkiewicz w imieniu miasta i 
dr. Jó zef Jaxa Dębicki w języku ru
muńskim w imieniu Ligi polsko - ru
muńskiej, podnosząc wartość brater
stwa obu narodów.

Ze wzruszeniem odpowiedział 
przewodniczący wycieczki wznosząc

okrzyk na cześć Prezydenta R zeczy
pospolitej.

W ycieczka udała się następnie na 
kw atery, do domu słuchaczy Akade- 
mji m edycyny weterynaryjnej, gdzie 
podejmował ją gościnnie rektor prof. 
N iem czycki. Po zwiedzeniu Muzeum 
przemysłowego i Panoram y R acła
wickiej udali się przybyli na cmen
tarz O brońców Lw ow a, gdzie po zło
żeniu wspaniałego wieńca z żyw ych 
kwiatów przemówił w podniosłych 
słowach dyrektor Szkoły przem ysło
wej w Bukareszcie p. Stanciulesco.

W ieczorem odbył się w domu słu
chaczy Akadem ji weterynaryjnej ban
kiet na cześć gości, w czasie którego 
toastowano na cześć i pomyślność 
obu narodów.

Następnego dnia zwiedziła w y
cieczka elektrownię miejską, a później 
Szkołę przemysłową, gdzie witał ich 
i oprowadzał p. dyrektor Filasiewicz. 
Przyjęcie w  browarach lwowskich, z 
tradycyjną gościnnością dyrektora 
Rcitm anna, zakończyło program  po
bytu naszych miłych gości. W yciecz-
1 a odjechała wieczorem do Pragi cze
skiej, skąd udaje się do Wiednia.

Ćwiiczeoia wojskowe.
W  połow ie m aja b. r. rozpoczynają się 

ćwiczenia w ojskow e, na k tó re  będą pow ołani 
następujący w o jsk ow i: a) oficerow ie rezerw y , 
a to : 1)  ci z roczn ików  1903 —  1892, k tórzy 
byli powołań w  roku  ubiegłym , lecz ćw i
czeń z jak ich ko lw iek  p ow od ów  nie odbyli, 
2) w szyscy z rocznika 1904 (I-c  ćwiczenie) 
i z roczn ików  1900, 1899, 1897, 1896 1894
(III c ćw iczenie), bez w zględu na ilość o d b y
tych  ćwiczeń w  granicach określonych art. 
77 ust. o pow. ob. w o jsk ow ych , 3) ci z 
roczn ików  1902, 19 0 1, 1898. 18 9 J i 1893,
k tó rz y  w  roku ub. odbyli dopiero pierwsze 
ćwiczcm e, jako now om ianow ani, now oprzy- 
jęci z b. arm ii zaborczych lub z pow odu 
odroczeń, «j) w szyscy now om ianow ani lub 
now op rzyjęci do W . P. z b. arm ji zabor
czych podporucznicy rezerw y z roczn ików  
1904 do 1894 : b) podchorążow ie rezerw y ;
t) ci, k tó rzy  ukoń czyli szkoły podchorą
żych rezerw y w  r. 1928, oraz w  lotn ictw ie 
i balonach, k tó rzy  ukoń czyli szkoły pod
chorążych rez. w  r. 19 2 9 ; 2) ci, k tó rzy  w  r. 
1929 7. jak ich ko lw iek  przyczyn  ćw iczeń nie

odbyli, 3) ci, k tó rzy  w  r. 1929 nie zostali 
zak w alifikow an i do w ym ianow ania na pod
poruczn ików , 4) ci szeregow i rezerw y , k tó 
rz y  w  latach ubiegłych do r. 1929 u kończyli 
z w yn ik iem  pom yślnym  szkołę podchorą
żych rez .; a nie uzyskali ty tu łu  podchorą
żych  rezerw y , ty lk o  z racji posiadania w y 
kształcenia 6— 8 klas szk o ły  średniej (bez 
m atu ry), c) szeregow i rezerw y : 1) ci pod
oficerow ie i szeregow i, k tó rz y  podlegali po
w ołaniu w  ub. roku , lecz z różn ych  p o w o 
dów ćw iczeń nie o d b y ł’ ; 2) z rocznika 
1904: a) p odoficerow ie i starsi szeregow i z 
w szystkich  broni i służb, b) w szyscy szere
gow i p iechoty i łączności, a z pozostałych 
broni i służby ty lk o  ci, k tó rzy  o trzym ają 
k arty  pow ołania. 3) Z  roczn ików  1902, 
1S99 i 18 9 7 ; a) podoficerow ie z w szystk ich  
broni i służby, b) szeregow i łączności, 4) z 
roczn ika 19 0 1 podoficerow ie oraz szeregowi 
łączności, 5) z roczn ika 1906 w szyscy pod
oficerow ie i szeregow i łączności, 6) pod ofi
cerow ie i szeregow cy, k tó rz y  o trzym ują 
k arty  p ow ołania: a) lo tn ictw a i balonów .

z r. 1906, 1905 i 19 0 1 ,  b) inn ych  rodza-ó™  
b ron i i służb z r . 1902 i 19 0 1 .  —  Z ain tere
sow ani oficerow ie i szeregow cy rezerw y , 
k tó rz y  podlegają pow ołaniu  na ćw iczenia w. 
bieżącym  roku , a chcieliby z różnych  p o 
w o d ów  uzyskać odroczenie ćw iczeń do na
stępnego roku , w zględnie przesunięcie ćw i
czeń do późniejszego okresu bieżącego roku, 
w inni zasięgnąć in fo rm acyj w  najbliższej 
P . K . U . co do sposobu postępow ania, jaki 
obow iązuje p rz y  składaniu próśb  o odrocze
nie w zględnie przesunięcia ćwiczeń.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

P O D R Z U T E K . W czoraj około go
dziny 12  w południe w  realności przy 
ul. Ogórkowej^ n ,  jakaś nieznana ko
bieta podrzuciła aziecko płci żeńskiej, 
liczące około 3 miesiące, poczem zbie
gła w niewiadomym kierunku. Dziec- 
„c  oddano w opiekę kom isarjatowi 
miejskiemu III. dzielnicy, za matką zaś 
wszczęto poszukiwania.

Z A  O SZU ST W O  popełnione na 
szkodę Oleksy Oleszczuka, zim . w  
Chołojowie, pow. Radziechów, p rzy
trzym any został w aresztach, policyj
nych Ju ljan  Kotowicz.

S Ł U Ż Ą C A  Z B IE G Ł A  Z E  S Ł U Ż B Y . 
Dr. Zygm unt Vogelfanger, zam. przy 
ul. Jachowicza i j ,  zawiadomił policję, 
że służąca jego, niejaka Józefa Cebula, 
zbiegła dnia 1 1  b. m. ze służby, przy- 
czem zabrała z sobą klucze.

W Y D A L IL I SIĘ Z  D O M U . U m ,-  
słowo chora Olga Żydek zam. w  Sy- 
gniówce wyszła dnia 13 b.m. z domu 
i dotychczas nie powróciła, o czem o j
ciec jej zawiadomił Kom isarjat policji. 
— Karolina Leroch zam. przy ul. Issa- 
kowicza 18, zgłosiła w  policji, że mąż 
jej, Józef, wydaliwszy się przed tygo
dniem z domu -jy niewiadomym kie
runku, dotychczas nie powrócił.

C E N N A  Z G U B A . M aksym iljan 
Reich, zam. przy ul. Chorążczyzny tt, 
zgubił wczoraj pierścionek z brylan
tem wartości 1.500 zl.

SĄ SIED ZK IE N IE SN A SK I. Józefa 
Neudek, zam. przy ul. Szym onowi- 
czow 9. zgłosiła w V I. Komisarjacie 
policji, że dozorczyni tej realności, 
niejaka Anna Hamulec w ywołała w  jej 
mieszkaniu wielką awanturę, w  czasie 
której wybiła szybę. Równocześnie 
z jaw ia  się w Komisarjacie Ham ulcowa 
i zgłosiła, że Neudekowa w czasie tej 
awantury zrzuciła ją ze schodów i po
biła tek dotkliwie, że doznała ona o- 
puchnięcia lewej ręki.

N A P A D  W  O G R O D Z IE  K O ŚC IU 
SZ K I. Jan Hnatowicz, zam. przy ul. 
Halickiej 9. zawiadomił władze, ie  gdy 
wczoraj około godz. 3 30 przechodził 
przez ogród Kościuszki, napadło na 
niego dwóch nieznanych osobników, 
którzy bez powodu spoliczkowali go, 
poczem zbiegli.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  A U T O . 
Józef Mroczek, zam. w  Podborcach, 
doniósł policji, że gdy przechodził 
v/czoraj przez jezdnię ul. Jagiellońskiej 
najechało na niego auto LW . 90418, 
prowadzone przez szofera Michała Pi
łata. wskutek czego upadł i podarł so
bie płaszcz wartości 120 zł.

N IE U C Z C IW Y  P IE K A R Z . Za brak 
wagt w  chlebie, policia sporządziła do
niesienie przeciwko E. Gablowi, w ła 
ścicielowi piekarni przy ul. Sznitalnej 
I 86.

Z B Ł Ą K A N A  K R O W A . Posterun
kow y Jakób Dudek doprowadził w czo
raj do Komisarjatu miejskiego dzielni
cy III. zbłąkaną w ul. Żółkiewskiej 
krowę maści białej, która jest do ode
brania w wym ienionym  Komisarjacie.

PO BICIA Michalina Czom a, zam. 
przy ul. K rzyw czyckiei, doniosła poli
cji, że onegdaj została pobita przez 
rzeznika Emila Kozaczewskiego, zam. 
przy ul. Krupiarskiej 25, do tego sto
pnia. że nie słyszy na jedno ucho i nie 
włada lewą ręką. - -  N a policję zgłosi
ła się D ora Demantowa, zam. przy ul. 
Szumlańskich 15 i doniosła, że dozor
czyni wymienionej' realności, niejaka 
Anna Kost erko, napadła na nia w  ku
ry tarzu i podrapawszy ją do krwi, usi-t 
łowała ją zadusić.
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General Motors
pewne jest swej przyszłości 

w Polsce.
W  końcu ubiegłego tygodnia od

wiedził placówkę General M otors w 
Polsce, p. L. M. Rum ely, naczelny dy
rektor General M otors E xport Com pa
ny w N ew  Y orku , który od trzech 
miesięcy wizytuje wszystkie europej
skie fabryki montażowe General M o
tors. Po dwudniowym  pobycie w W ar 
szawie, p. L. M. Rum ely odjechał do 
Berlina.

Odwiedziny w tym  czasie placówki 
warszawskie' przez głównego dyrekto
ra General M otors Export Com pany, 
miały głównie na celu uzgodnienia z 
Zarządem przyszłych planów General 
M otors w  Polsce.

P. L. M. Rum ely podczas swej trzy
miesięcznej podróży po Europie, zwie
dził wszystkie ważniejsze państwa rol
nicze, i miał możność przekonać się, 
że państwa te, tak samo jak Polska, u- 
cierpiały pod względem ekonom icz
nym  z powodu zbyt niskich cen na 
produkty rolne. Mimo to, p. L. M. R u 
mely jest przekonany, że depresja eko
nomiczna osiągnęła już swój najniższy 
punkt i że należy spodziewać się pew
nej poprawy w  ogólnej sytuacji gospo
darczej. Podnoszenie się cen na pro
dukty rolne oraz obniżenie stopy pro
centowej w płynęły dodatnio na popra
wę ogólnej sytuacji. W szystkie dane 
wskazują na co, że ogólna sytuacja go
spodarcza ulegnie dalszej poprawie w 
połowie bieżącego roku.

P. L. M. Rum ely w towarzystwie 
Zarządu dokonał inspekcji placu pod 
Ożarowem, zakupionym  pod budowę 
nowej fabryki. Położeń.e placu oraz 
ułatwienia, ;akie on przedstawia dla 
ekonomicznej produkcji wozów  Gene
ral M otors, spotkało się z dodatnią o- 
ceną Głównego D yrektora General 
Mv>tors Export Company.

Chociaż budowa nowej fabryki zo- 
sra-a r.arazie wstrzym ana, to jednak 
wszystkie prace wstępne zostały ukoń
czone oraz plany całkowicie opracowa
ne, tak, że budowa będzie mogła być 
rozpoczęta bez żadnej zwłoki, skoro 
tylko warunki na to pozwolą.

Plac pod Ożarowem  wynosi prze
szło 160.000 n r. Nabycie tak olbrzy
miego placu jest przygotowaniem  sze
rokiego terenu pod ekspansję General 
M otors w  Polsce, co jest jednocześnie 
dowodem wiary i zaufania ze strony 
potężnego koncernu samochodowego 
w  przyszły rozwój działalności General 
Motors w  Polsce.

Polski tranzyt przez 
Rumunję.

W  ostatnich czasach rozpoczął się 
przez Rum unję regularny ruch transy- 
tow y z Polski i do Polski. Do Polski 
płynie ze wschodu przeważnie stare że
lastwo, bawełna i towary kolonjalne.— 
Rum uński zarząd kolejow y zainkaso- 
wał dotychczas około 200 miljn. lei za 
obsługę tego tranzytu.

Tournee europejskie 
Toscaniniego.

A rturo  Toscanini, k tóry po ustą
pieniu z mediolańskiej Sca'i, osiadł w 
N ow ym  Jorku , zamierza z nowojorską 
orkiestrą filharmoniczną przedsięwziąć 
wielkie tournee koncertowe po Euro
pie. Orkiestra złożona ze 120 osób 
przybędzie do Europy wraz z Tosca- 
ninim dnia 2 maja. Pierwszy koncert 
odbędzie się w W ielkiej Operze w Pa
ryżu, poczem nastąpią koncerty w T u 
rynie, Medjolanie (Scali), w Rzym ie, 
Florencji, Monachium, W iedniu, Buda
peszcie, Pradze, Dreźnie, Berlinie, 
Brukseli Londynie. D o W iednia przy
będzie Toscanini dnia 17  maja. Dnia 
18 maja da on poranek muzyczny w 
Operze państwowej, następnie zaś dwa

koncerty wieczorne. Za każdy koncert 
wiedeński otrzym a orkiestra 4.000 do
larów, z czego tysiąc dolarów p rzy
padnie na samego Toscaniniego. Z a

kończeniem tournee będą 4 koncerty 
w Londynie, w dniach od 1 do 4 
czerwca.

Na srebrnym ekranie

„Piosenkarz Paryża".
Film dźwiękowy z Maurice Chevalier. Kino „Apollo".

W ytwórnia Paramount.
po francusku, więc można i coś niecoś 
rozumieć, film kończy się wzruszająco 
i pomyślnie.

O podobne sfery zaczepia »Dziew- 
czynka z baletu«, nakręcana w  '►Chi
m erze". G ra tam Clara Bow , jest bok
ser, mecz, podejrzany h i g 1 i f, emocje 
policyjne — całość miła, wesoła, ma
jąca i tę nieocenioną zaletę, że krótka. 
Komedje am erykański: przechodzą te
raz przez Lw ów  szczęśliwą i entuzjas
tycznie witaną falą. Zapewne dlatego, 
że kończy się Wielki Post...

Gam.

A l Jolson zaraził wszystkie w ytw ó r
nie. Niewiadom o, który to już z rzędu 
film operuje m otywem  śpiewaka dan
cingów, kabaretów i bulwarów. "P io 
senkarz Paryża« byłby bardzo miłym, 
sentymentalno - filuternym  filmem na 
tle życia paryskich robotników, gd y
by... bohater, Maurice Cheva!ier, nie 
śpiewał. Glos jego r.ietylko wychodzi 
nieładnie z aparatów, ale budzi w ąt
pliwości co do słuchu śpiewaka. Z re
sztą wszystko w porządku. M ały chłop 
czyk (paralelny do Sonny Boy ‘a, tyiko 
że śmierć nad nim wisi na początku), 
gra dobrze, aktorzy mówią przeważnie

Z sali koncertowej.
Jednym  z najważniejszych czynni

ków  szerzenia kultury muzycznej 
wśród szerokich mas ludności są nie
wątpliwie chóry i towarzystwa śpie
wackie; w odniesieniu do nich można 
zaryzykow ać twierdzenie, że bez 
względu na poziom czysto m uzyczny, 
towarzystwa te zawsze choć w dro
bnej mierze przyczyniają się do roz
szerzenia i rozbieżenia umiłowania 
m uzyki wśród najszerszych warstw 
społecznych. — Jedną z takich pla
cówek jest Lwowskie Tow arzystw o 
śpiewackie »Harfa«, które onegdaj 
(10  b. m.) wystąpiło z własnym kon
certem dorocznym . Chór »H arfy« 
rozporządza dobremi, świeżemi glo
sami, co się nawet odnosi do tenoru, 
który zwykle stanowi piętę Achille
sową każdego zespołu. Nieco więcej 
zwartości rytm icznej, precyzji w y k o 
nania i czystości intonacji — uczyni 
z tego Chóru niewątpliwie jeden z 
bardzo dobrych zespołów, i umożliwi

mu może wzmesc się na nieco wyzszy 
poziom repertuaru. Poza naprawdę 
pięknym  i subtelnie wykończonym  
rapsodem W allek - W alewskiego p. t. 
"G rający Step«, w którym  elementy 
nowszej harmonji udatnie kontrasto
wały z surowem pięknem staropol
skiej Bogurodzicy — pozostałe pieśni 
program u, i ich ujęcie, nie w ycho
dziły poza przeciętny poziom. — 
Chórem  dyrygow ał p. Kinalski. — W 
koncercie brali również udział soliści: 
znany śpiewak operowy p. Bender, 
wyposażony bardzo pięknym , jedno
licie i szlachetnie brzm iącym  basem, 
którego głęboka kultura muzyczna 
przejawiła się głównie w pieśniach 
Griega i Brahmsa, oraz młody skrzy
pek p. H ardulak, w którego grze na
leży podkreślić czystość intonacji i 
pewne uczuciowe pogłębienie. A k om 
paniament spoczywał w rękach pp. 
Śniadowskiej i Kapturkiewicza.

Dr. Zofja Lissa.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
W ARTO ŚCIO W E OBRAZY PO TAJEM 

NIE SPRZEDANE. Od pew nego czasu zauw a
żono w  Im p erji b rak  w artośc io w ych  ob ra
zów  w  k lasztorze K larysek , m ieszczącym  się 
w  jednym  z najw spanialszych pałaców  m iej
skich. D opiero  teraz w yszło  na jaw , że obrazy 
te zostały sprzedane pew nem u an tykw arju szo - 
w i m ediolańskiem u. M . in. w  k o lek cji sprzeda
nej zn ajd ow ały  się dzieła m alarzy z 1600 roku , 
jak  „B łogosław ień stw o  ludu Drzez kardynała 
F ry d e ry k a  Borom eusza‘\  —  Jan a  C hrzciciela 
P o g g ieg o , „Św . A n to n i“  —• W aw rzyń ca de 
F e rra r i‘ ego, „O p at di B ijo n " —  A n drzeja  C o r- 
leoni‘ego; najcenniejszym  obrazem  b y ł „H o łd  
T rzech  K r ó li"  szkoły  flam andzkiej, p rzy p i
syw an y  V an  D y c k ‘ow i. W ładze policyjne za j
m ują się obecnie odszukaniem  n ab yw cy tych  
dzieł sztuki. K lary sk o m  będzie w yto czon y 
proces o n iepraw ną sprzedaż obrazów , o fia ro 

w anych  k lasztorow i z zastrzeżeniem  w ieczy
stego przechow yw ania.

TURECKIE CZASOPISMO TE A T R A L
NE. W  K o nstantyn op olu  ukazał się pierw szy 
num er czasopism a, pośw ięconego teatrow i. 
C zasopism o w ydaw ane jest przez N aród . T o 
w arzystw o  T eatralne, na czele którego  stoi 
zn any turecki artysta dram atyczn y E rto gru l 
M uchin Bey.

MUZYKA POLSKA W  TO K JO . Św iet
n y pianista am erykański R o b e rt Schm itz ode
grał na koncercie w  w ielkiej sali teatru  „Im - 
D crial" w  T o k  jo dwanaście etiud S zym an o w 
skiego, k tó rych  w ykon an ie  spotkało  się z go
rącem  przyjęciem  publiczności. N a  koncercie 
obecny b ył m. in. praw ie cały korpus d y p lo 
m atyczn y.

SPRAWOZDANIA 1 RECENZJE.
Jerzy Kossowski: Śmierć w  słońcu.

W arszawa 1930, Gebethner i W olff.
Sprawa Jakubowskiego, którą nie

dawno wystawił Teatr W ielki w dra- 
matycznem ujęciu .Kalkowskiej, pisar
ki polsko-niemieckiej, znalazła w Pol
sce oddźwięk w powieści Kossowskie
go. Śmierć w  słońcu jest epicko-lirycz- 
nem rozwiązaniem tragedji Józefa; o- 
parta na tych samych materjalach au
tentycznych, z których czerpała Kal- 
kowska, podaje prawdę o Jakubow 
skim nietylko w innem ujęciu, ale w 
odmiennej zupełnie, swoistej interpre
tacji.

Kossowski — epik i liryk zarazem, 
rozpoczął dzieje Józefa na długo przed 
jego tragedją. U kazał go w pierw- 
szem zetknięciu się z późniejszym w ro 
giem osobistym, w r. 19 14 , gdy go 
»Germańcy« do niewoli biorą; prze
prowadził przez całą gehennę obozu 
jeńców, wreszcie wwiódl w  środowis
ko Pelingen, wioski, która miała go 
przygarnąć zarazem i zatracić.

Kossowski usiłował nietylko przed
stawić ale i wytłum aczyć krzyw dę i

śmierć niewinną Józefa. W łaściwie nie 
mówi nam nawet autor, kto zabił dziec 
ko, dając tylko prawdopodobieństwa 
co do właściwego m ordercy. Ale w y 
kazuje niezbicie, że Józef dziecka nie 
zabił, a śmierć jego tłumaczy ze sta
nowiska duszy chłopskiej Jó zefa : On, 
polski chłop z pod W ilna, »połakomił 
się na obcą zicmię«, na zapis Niemca- 
gospodarza, który go polubił i poło
wę folw arku dać mu chciał po swojej 
śmierci. Ów zapis zatrzym uje Józefa 
w Pelingen, staje się pośrednią, ale 
mocną przyczyną jego nieszczęścia, a 
potem zguby.

Zrazu szerokiem, epick iem malo
waniem opowiada Kossowski o Ja k u 
bowskim. Od momentu katastrofy, 
miesza z epiką ton liryczny, aby w 
sposób zupełnie liryczny zakończyć 
powieść. Poszczególne etapy opowia
dania łączy z sobą s>mboI słońca. N a  
tle jego tarczy — zaćmionej, wscho
dzącej, lub gasnącej, przychodzą do 
Jakubow skiego najważniejsze momen
ty w życiu. "Ściemniło mu się słon
ce®, zaciężył nad nim fatalizm nieu

błagany, który tylko on, chłop, po
trafi przyjąć z taką pokorą, słodyczą 
i wyrozumieniem.

Powieść Kossowskiego jest jakby 
uzupełnieniem dramatu Kalkowskiej. 
Z  serca kobiety padl krzyk o niespra
wiedliwość. Serce mężczyzny doszu
kało się w tej krzywdzie pozaczło- 
wieczego jakiegoś prawa.

Zarów no głębokie ujęcie m otywu, 
jak i styl świadczą, że autor "Zielonej 
Kadry« zrobił w  pracy pisarskiej du
ży krok naprzód.

C o  do przedstawienia sytuacyj w 
powieści, osób, nazwisk, intrygi i jej 
rozwiązania, zupełnie odbiegających 
od tego, co widzieliśmy ze sceny, nie 
można Kossowskiemu czynić zarzu
tów. Szczegóły są różne, ale idea prze
wodnia i zasadnicze momenty stwier
dzają tę samą prawdę, w obronie któ
rej wystąpiła Kalkowska.

K to  zaś wierniej trzym ał się ak
tów procesu — stwierdzić objektywnie 
niepodobna. Można, znając dokła
dność kobiecą, przypuszczać tylko, że 
Kalkowska wierniej odtworzyła praw 
dziwy bieg zdarzeń. Jest to jednak 
"praw da historyczna«: prawda poe
tycka zaś ma swoje własne drogi i są
dy — i tej prawdy powieści Kossow
skiego nikt nie może odmówić.

G-m .

„Przeg ląd  L ite ra ck i" , m iesięcznik in fo r
m acyjny, w yd aw an y przez księgarnię T rzaski, 
E verta  i M ichalskiego w  N r. 4 -ym  (za k w ie
cień) przynosi treść następującą: W . Przecław - 
sk i: „D em o k rac ja  a k u ltu ra", F . K aczo row sk i: 
„W ie lk a  L iteratu ra  pow szechna", St. D z ik o w 
sk i: „T łum aczen ia  i tłum aczenia", „N a u k a
po lska", „P raw d a o M aciejow icach", „ Z  w iel
kiego św iata", „F a łsz y w y  C h o d o w ieck i", , E t y 
ka dzisiejszych w y d a w có w ", „ Z  teo ry j literac
k ich " , „ Ja n  P taśn ik ", „prasa o książkach ", 
E n cyk lop ed ja  w łosk a", E. K o z ik o w sk i: „ P o 
wieść i n ow ela", „M o n o g ra fja  o B. C ro eem ". 
„K siąż k a  ostatniego m iesiąca".

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to rek , 15  kw ietn ia.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 — 12 .0 5 : Sygnał 

czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego, h ej
nał z w ieży M arjackiej. —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K o n 
cert z p łyt g ram ofonow ych  (gram ofon i p łyty  
z firm y  K ai mi Syn we L w ow ie, ul. K o p er
n ika 1 1 ) .  —  17-45 : T ransm isja koncertu  po
południow ego z W arszaw y. W łoska m uzyka o- 
perow a. W y k o n a w cy : O rkiestra  P. R .  pod dyr. 
Jó z e fa  O zim ińskiego Ja n  R o m ejk o  (baryton) 
i pro f. L u d w ik  U rstein (akom p.). —  18 .4 5 : 
R ozm aitości oraz m uzyka z p łyt gram o fo n o 
w ych . —  19 .20 : T ransm isja z T eatru  Polskiego 
w  K atow icach  —  po operze transm isja k o m u 
n ikatów  z W arszaw y.

Środa, 16  kw ietn ia.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 — 12 .0 5 : S y 

gnał z O bserw atorjum  A stronom icznego i h ej
nał z w ieży M arjackie j z K rak o w a. —  12 .0 5 —  
13 .0 0 : K o n cert z p łyt g ram ofonow ych  (gra
m ofon i p ły ty  z firm y  K aim  i Syn we Lw ow ie, 
ul. K o pern ik a  1 1 ) .  —  17 .4 5 : T ransm isja k o n 
certu  popołudniow ego z W arszaw y. W y k o 
n a w cy : O rkiestra  Polskiego R a d  ja pod dyr. 
J .  O zim ińskiego. —  19 .00: R ozm aitości i m u
zy k a  p ły t g ram ofonow ych . —  19 .28 : Sygn a ł 
czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego  z 
W arszaw y i hejn ał z w ieży M arjackie j z K r a 
k ow a. —  20.05— zo.30: O d czyt pt. „O b rzęd y  
w ielkanocn e ludu p o lsk iego", w y g ł. dr. T . Se
w eryn . —  20 .30 : T ransm isja koncertu  w ie
czornego z W arszaw y —  w  czasie p rzerw y 
kw adrans literack i. K o n cert narodow ościow y 
szw edzki, w y k o n a w cy : M ar ja M od rakow ska 
(sopran), Leokadja N o w ack a-Ilsk a  (fort.), dyr. 
Jó z e f O zim iński (skrz.) i pro f. I. U rstein  (a- 
kom p.). —  2 2 .10 : Feljeton  p t .: „E p o p ea  ener- 
gji aktorsk ie j L u d w ik  S o lsk i", w ygł. p. M. 
O rlicz, następnie ko m u n ikaty . —  23.00—
24.00: T ransm isja m uzyki tanecznej z „B aga
te li"  we Lw ow ie.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .10 , 16 .45 
i 19 .2 5 : M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —■ 
Z  cyk lu  m atu rzystó w : 1 5 . 1 5 :  „W y b itn i nacjo
naliści X V I I I  w .“ , w ygł. pro f. Z . D enter. —  
15 .3 5 :  „P rz y c z y n y  rew olucji fran cu sk ie j", w y 
głosi prof. J .  Iw aszkiew icz. —  1 6 .1 5 :  Zagadki 
i szarady dla dzieci. —  17 -4 5 : K on cert popo
łu d n iow y. —  20 .30 : K o n cert narodow ościow y 
szw edzki. —  K R A K Ó W  (3 12 ) . 1 7 . 1 5 :  „§w 
A u gu styn  w  1500-lecie śm ierci" w ygł. prof. 
dr. T . S inko. —  20.05: „O b rzęd y w ielkanocne 
ludu po lsk iego", w ygł. dr. T . Sew eryn . — 
P O Z N A N  (3 34 ). 17-4 5 : K o n cert w yższego
C h ó ru  nauczycielskiego. —  1 8 . 1 5 :  K o n cert re
lig ijny . —  20 .30 : K on cert. —  K A T O W IC E
(408). 1 7 . 1 5 :  „D zień  Z m artw ych w stan ia  W
poezji Polski p o rozb io row ej", w ygi. O. R ego- 
row iczow a. —  W IL N O  (368). 16 .1 5 :  M uzyka 
religijna. —  P R A G A . 1 9 . 4 ' :  K o n cert s' m fo
niczny Filh arm on ji czeskiej. —  B E R N O - 
2 1.0 0 : „K ró lo w a  M aju ", operetka G lu cka. — 
P A R Y Ż  (1725). 2 1 . 0 0 :  „C y g a n e r ja " , o p e r a
P u ccin iego .
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. X V I . 2 7 10  28. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
wniosek B anku  gospodarstw a krajow ego we 
Lw ow ie odbędzie sie dnia 4 czerw ca 1930  go
dzina 10  rano Sala X V I . na zasadzie zatw ier
dzonych w a ru n kó w  licyta cy jn y ch  następującej 
realn ości: whl. 1043 dz. II. gm. L w ow a. Dom  
dw upiętdow y czyn szow y przy ul. Podlew skiego 
7, w artość szacunkow a w raz  z przynależ. 
130.482 zl. najniższa o ferta  6 5 .24 1, zł. do re
alności whl. 1043/II. gm. L w o w a należą p rz y 
należności a to okna drzw i story k ra ty  muszle 
W odociągowe oszacowane na 1693 zł. Poniżej 
najni^zfej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3672

Sąd po w iatow y m iejski, oddział X V I.
Lwów% dnia 19  m arca 1930.

E. 499S 29, E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  27
maja 1930 godzina 9 odbędzie sie w  podpisa
nym  Sądzie biuro 52 licytacja 1 ,9  części re
alności whl. 474 i 1 3 częR i realności w hl. 10 16  
gm iny D o rożów  osza5 >wanych razem  na 
1 5 SS zl. 2 1 gr. N ajn iższa o ferta  razem  w ynosi 
1058 zl. So gr., poniżej któ re j sprzedaż nie 
nastąpi.

Sąd powiatów)-. 3724
Sam bor, 10  kw ietn ia 1930.

E. 1594^29. E d yk t licyta cy jn y . D nia 30
m aja 1930 o godzinie 9.30 pr-zedpołudniem od- 
bęc d e  się w Sądzie w Sniatynic w biurze N r . 
9 dcytacżi rea.Wio. objętej whl. 77 gm iny 
W id ynów  w artości szacunkow ej 962 zl. 
N ajn iższa o fe r ft  w ynosi 662 zl. 3 7 13

Sąu po w Kitowy, W yd ział IV .
Sufiits n, ; kw ietn ia 1930.

L. 17 12 /29 . D nia 15  maja 1930 o godzinie 
9 rano, odbędzie się w tutejszym  Sądzie biu
ro N r . 9, egzekucyjna sprzedaż przez publi
czną licytację, budynku parterow ego z podda
szem oraz garażu i 2 szop, sto jących  na parceli 
bud. L. 228 przy u licy Kościelnej dolnej w  
Białej, w ydzierżaw ion ej od gm iny miasta Bia- 
lep. W artość szacunkow a w ynosi 5.870 zl. N a j
niższa o ferta poniżej k tó re j sprzedaż nie może 
p rzy jść  do skutku  w ynosi 2.935 zi. W adjum  
Wynosi 5S7 zl. W arunki licytacji są do przej
rzenia w kan celarji N r . 9 w godzinach urzędo
wych. 3692

Sąd po w iatow y, O ddział IV .
Biała, dnia 22 m arca 1930.

E. 1369/29. fcdykt licyta cy jn y . N a  w n io
sek T ek li Pełesz roln iczki w  U h n ow ie odbę
dzie się dnia 5 m aja 1930  o godz. 10  przedpoł. 
W biurze N r . 6 licytacja  realności obj. whl. 
460 gm. kat. K o rczm in  składająca się z pgrt. 
2040 3, 2041/2 i 2042 2 oraz realn. obj. whl. 
637 tejże gm iny składająca się z pg. 19 28 /1. 
N ieruchom ości pow yższe oszacowano a to re
aln. whh 460 na kw otę 1.538  zl. najniższa o- 
ferta  w ynosi 1.025 zl. 32 gr. zaś realn. w hl. 637 
pa kw otę 1.3 32  zl. najniższa o ferta w ynosi 
kw otę 888 zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprze
daż nie nastąpi.

Sąd po w iatow y, oddział III. 
U hnów . dnia 10  m arca 1930.

3732

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C g. I. a. 7693/29,4. Przeciw' M arji O cz- 

kow skiej w  Popow icach, której miejsce pobytu  
Jest nieznane, w niesionym  został do Sądu o k rę
gowego w  N o w y m  Sączu przez E-ę I. K oerner 
A . G . H olzindustrie  w  Pradze, pozew  o udzie
lenie zezw olenia na w ydanie książeczki oszczę
dnościow ej z depozytu  sądowego. Celem  strze
żenia praw pozw anej ustanawia się Pana dr. 
Em ila Pasionka ad w okata w  N o w y m  Sączu 
kuratorem . Tenże ku rato r zastępyw ać będzie 
Pozwaną w’ rzeczonej sprawie na jej koszt i 
Niebezpieczeństwo, dopóki ona w  sądzie się nie 
-Zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 3689 

Sąd o kręgo w y, O ddział I. a.
N o w y  Sącz, 6 styczn ia 1930.

y  C . V I. 110 /30 . E d yk t. Strona pow odow a

\ ~y5m un t czy Seinw el R eichm ann, kupiec w  
“ erlinie w niosła skargę przeciw  stronie po
rw anej G erschonow i R eichm ann o zniesienie 
Współwłasności realności w hl. 29 III  dzielnica 
Pliasta K o ło m yi. A u d jencja do ustnej rozp ra
w y  została w yznaczona na dzień 22 września 
*930 godzina 9-ta w podpisanym  Sądzie N r.

Poniew aż m iejsce pobytu  pozw anego nie 
|fst Znane, ustanaw ia się D ra A n drzeja  C zaj-
,  °w skiego, adw okata w  K o łom yi kuratorem ,
^ y  k  będzie zastępow ał na jej koszt i nie- 

eZpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie 
aw> i nie ustanow i pełnom ocnika. 3739

Sad p o w iatow y, O ddział V I.
K o ło m y ja ,  dnia  26 lu te go  1930.

S P A D K I .
r A . 497/29. E d y k t w zyw ający d z ie a z .;L v . 

łu  pow iatow y K rosno w zyw a Józefa  Szm yda 
o Piotrze i Jęd rze ja  Lorenca, k tórych  n,.ci-
r e i-obytu j. s : nieznane by d '  jednego roku

°d  dnia niżej podanego w i.c sh  w  Sadz.; 
D w iadczenie do spadku po śp. A polon ii 

ilusz zm arłej 26 maja 1929 w  K rościenku 
^ znern inaczej spadek zostanie przeprow a- 

• 0lJV ze zgłaszającym i się dziedzicam i i dla 
°becnych  ustanow ionym i kuratoram i. 3694 

Sąd p ow iatow y.
Krosno, 26 października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
ftai 29/29/31. W  spraw ie konku rsow ej N a- 
j .  e£o H erza Lów yego  we L w ow ie K ordec- 
Poz>°  1 w y z u a c z 2 Sll< ponow ną audjencję roz- 
5alan:lwczą na 29 kw ietn ia 1930  godzina 12

Sąd o k r ę g o w y .  
L w ó w ,  21 lu tego  1930.

3726

odracza się audjencję ugodow ą na dzień 29 
kw ietn ia 1930  godzina io JS  sala 22. 3727

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 25 m arca 1930.

Sa IV . 93/29/14. Z atw ierd za się ugodę za
w artą na audjencji ugodow ej w  Sądzie pow ia
to w ym  w M yślenicach w  dniu 12  m arca 1930 
m iędzy w ierzycielam i ugodow ym i a d łużni
kiem  W olfem  Feilgutem  kupcem  w M yślen i
cach. 3723

Sąd o kręgo w y, W ydział I.
W adow ice, dnia 28 m arca 1930.

Sa I. 49/30/1. E d yk t. W skutek w niosku 
dłużnika D aw id a K upperm anna właściciela 
handlu skór w B iałej ui. Sukiennicza otw iera 
się w  m yśl § 1 0  ug. postępow anie ugodowe. 
K om isarzem  ugodow ym  ustanawia się p. dr. 
W iśniew skiego N aczeln ika Sądu pow iatow ego 
w  Białej a zarządcą u god ow ym  W olfa  G o ld - 
berga wl. fa b ry k i szczotek w Białej. W zyw a się 
w ierzycieli, aby swoje w ierzytelności zgłosili 
do 5 maja 1930  w  sądzie p o w iatow ym  w B ia
łej. A ud jencję ugodow ą w yznacza się w  Sądzie 
pow iatow ym  w Białej biuro p. N aczeln ika 
Sądu na dzień 16  maja 1930  godz. 9. 3690

Sąd okręgow y. W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 7 kw ietn ia 1930.

Sa IV . 94/29/74. Zatw ierd za się ugodę za
w artą  na audjencji ugodow ej w  Sądzie pow ia
to w ym  w Jord an o w ie  w dniu 30 stycznia 1930 
m iędzy w ierzycielam i ugodow ym i a cihiż li
kiem  Benschem  R ieplerem  recte Vo.,elsinge- 
rem  kupcem  w  Jord an o w ie . 3691

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow .cc, dnia 4 Kwietnia i w  j

Sa 39/29/5 s. Zatw ierdzenie ugody. Z a 
tw ierdza się ugodę zaw artą na audjencji ugo
dow ej w  dniu 2 1  sierpnia 1929 m iędzy dłużni
kiem  D aw idem  N ordem  kupcem  w Pilźnie a 
jego  w ierzycielam i. 37 ° °

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 28 grudnia 1929.

Sa I. 4 18/30/2. E d y k t ugod ow y. O tw a r
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku Cha- 
ima K u p fera  i Sary  M indli K u p fer kupców  w 
R o p czycach . K om isarz  ugod ow y dr. Tadeusz

Sm olecki sędzia ok ręgo w y w  T arn aw ie . Z a 
rządca ugod ow y Szym on Isler kupiec w R o p 
czycach. A ud jencja do zaw arcia ugody w w y 
m ienionym  Sądzie biuro N r . 14  dnia 17  m arca 
1930  o godzinie 10  przedpołudniem . Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 13  m arca 1930. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 8 lutego 1930 . 3697

Sa I. 4 27/30/5. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  C h aji z 
E h rlich ów  Askenase, kupcow ej w  W ielopolu 
Skrzyń skiem  ad R opczyce. K om isarz ugodow y 
c!r. Tadeusz Sm olecki sędzia o kręgow y w  T a r 
now ie. Zarządca ugod ow y Izaak  Schw ebel k u 
piec w  W ielopolu  skrzyńskiem . A ud jencja  do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ion ym  Sądzie biuro 
N r . 14  dnia 23 kw ietn ia 1930  o godzinie 1 1 36; 
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie
rzytelności do 18  kw ietn ia 1930 . 3698

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 15  m arca 1930.

Sa I. 4 37/30/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku Sary 
D ru cker w T arn o w ie  R y n e k  17  K om isarz 
u ,odow y dr. Tadeusz Sm olecki Sędzia o k ręgo 
w y  w  T arn o w ie . Zarządca ugod ow y E fro im  
Spitzer urzędnik p ryw atn y  w  T arn o w ie , ulica 
K rako w ska 63. A u d jencja  do zaw arcia ugody 
w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 14  dnia 23 
kw ietn ia 1930  o godzinie 10  przedpołudneim . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 18  
kw ietn ia 1930. 3699

Sąd okręgow y, W ydział I.
T arn ó w , 15  m arca 1930.

Sa 51/29/20. Zakończenie postępow ania u- 
godowego. Postępow anie ugodowe dłużnika 
nieobjętej m asy spadkow ej błp. N aftalego  
Schw alla w  Szczucinie jest zakończone. 3701 

Sąd okręgow y, W yd zia i I.
T arn ó w , 22 m arca 1930.

Sa 28 30/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużniczki 
S tefan ji R aczyń sk ie j dzierżaw czyn i pensjonatu 
w Zakopanem  ul. Kasprusie. K om isarz ugodo
w y  K raw czyń sk i, naczelnik Sądu Pow iatow ego 
w  N o w y m  T argu . Zarządca ugod ow y dr. K o 

w alski ad w okat w  Zakopanem . A ud jencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r . 2 dnia 25 kw ietn ia 1930  o  godz. 9 1 ć. 

Sąd p ow iatow y.
N o w y  T arg , dnia 2 1  m arca 1930. 3708

S. a. 22/30/22. W sprawie ugodow ej Jó z e fa  
Sch w arzw alda handlarza to w aró w  galan tery j
nych w  B rodach , wobec zm iany pro jektu  u- 
godowego aa 35%  odroczono audjencję ugo
dow ą na dzień 25 kw ietn ia 19 30  godz. 10  rano 
biuro N r . 26. K om isarz ugod ow y. 3 7 19

Sąd pow iatow y.
B rody, dnia 1 kw ietn ia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T . n / 3 0 . T eod or Sałahub, u rodzon y 1S9 7 

w  Zam ku, w yjechał do R o sji 19 15  roku  i 
tam że zaginął. Celem  uznania go zT zm arłego 
w z yw a  się, aby do 3 m iesięcy od dnia ogło
szenia udzielono w iadom ości o nim Sądowi. 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 13  lutego 1930. 2 5 12

T . 24/30. Teodor Żechow icz, u rodzon y 
1878 w  H orbaczach, jako żołn ierz austrjacki 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego w z y 
wa się, aby do pól roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o nim Sądowi. 2 5 13  

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 13 lutego 1930.

T . 33 30. Łukasz H lyk a , urodzony 1S72 
w  R aw ie  ruskiej, jako żołn ierz austrjacki za
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby do pól roku  od dnia ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 2 5 14  

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 19 lutego 1930.

L .  173/2 9- Ignacy Szuplat, u rodzon y 18 77  
w  G ajach , jako żołn ierz austrjacki zaginął. 
C elem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
do  3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi. 2 5 16

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , dnia 13  lutego 1930.

Bilans roczny A k c y j n e g o  Banku Hipotecznego
na dzień 31 grudnia 1929.

STAN CZYNNY
Nazwa rachunku

Kasa i sumy do dyspozycji
gotówka w k a s i e ....................
pozostałość w Bk. Pol. P. K. 
O. i B. G. K...............................

W alu ty zagraniczne
banknoty i monety . . . .  

Papiery wartościowe własne
papiery państwowe . . . .
listy z a s ta w n e .............................
o b lig a c je ........................................
a k c j e .............................................

U dziąly i akc je  w przedsiębior
stwach konsorcialnych

Papiery wartościowe ustaw o
wego kapitału zapasowego . 

Banki loro
k r a jo w e ........................................
z ag ran icz n e ...................................

Banki nostro
k r a j o w e ........................................
z a g r a n ic z n e ..............................

W eksle zdyskontowane
k r a jo w e ........................................
z a g r a n i c z n e ..............................
W eksle protestowane . . . 

Rachunki b ieżące
a) zabezpieczone 

papieram i wartościowemi . . 
wekslam i z 2 podpisami i
list. gw aranc.................................
h ip o te k ą ........................................
towaram i i listam i przewozo- 
w e m i .............................................

b) niezabezpieczone
Pożyczki te rm in o w e .........................
R u c h o m o ś c i ........................................
N ie ru c h o m o śc i...................................
Sum y p r z e c h o d n ie .........................
Długotermin. pożyczki hipot. . . 
A ktyw a Oddz. kredytu  długoterm.
F i l j e ............................................................
Różne rach u n k i...................................

Sum a bilansowa 
Zobowiązania z ty l. udzielonych 

gw arancyj w listach . . . .  
Różni za' i n k a s o ......................... ....

w tem 
w obc. walut.

STAN BIERNY

Zł.

520.745 40 

65486  702.408-15

2,128.921-20 2,128.921 20

4.623 -  68.390-89
2,750.801-49 3,006.639'73 

10.658-13 
14.457-81

64.185-14

3,086.261-42 3.737.284 43 
223.179 67 223.682-42

34.407 51 204.680 35
464.572-49 720 682'85

5,493 130-30 30,153.159-80 
512.786-55 512 .78655
358.326-99

Zł.

1,223.153-55

2,128.921-20

3,100 446-56 

1,140.482-21 

199.059-18

3,960.966-85 

925.363 20

30,665.946-35
500.995-94

Nazwa rachunku

Kapitały własne
zakładowy . . . . . . .
z a p a s o w y ..............................
inne r e z e r w y .........................
fundusz am ortyzacyjny . . 

W kłady
terminowe po
nad 3m iesiące 3,018.420 79 
terminowe po
nad 14 dni do
3 m iesięcy . 7,038.064 54 
a vista . . . . . . . . .
na książeczki wkładkowe 
płatne okazicielowi . . .

Rachunki b ie ż ą c e .........................
Zobowiązania inkasowe . . . 
Redyskont W eksli

w k r a j u ...................................
z a g r a n i c ą ..............................

Banki loro
k r a jo w e ...................................
z a g r a n i c z n e .........................

w tem 
obc. walut.

Zl. Zl.

5 .0 0 0 .0 0 0 --  
1,648.118-37 

764.252 97
275 645-01 7,688.016-35

9,432.582-67 
574.594 63

18,523.505 67 
370.524 17 

33 .13203

10,567.485-33
1,084.477-07

21,487.761 06 33,140.723-46 
4,055.416 64 

78.026-39

8,140.495-37 
409.276-50 409.276-50 7,549.771-87

1,754.39107 2,105.722-50 
570.708-15 2 ,592 .94792 4,698.670-42

1,916.074-98 2,429.560 17

3,076.310-24 6,135.545-80 
3,529.110 74 4,071.029-55

5,463.996-07 7,645.8 14-29 
1,571.894-84 1,923.018-51 22,204 
2,621.744 71 2,894,

2.731-63
10,768.265-96

85.722-26
148.990-89

18,213.384-75

141.006-88 
18,213.384-75

65.413-28

4,544.
928.

29,566.
1,747

82,
36.

.96832 
132 95 
32-78 

651 08 
451-66 
.534-75 
033-97 
156-46 
665-80

105,849.962-81

3,783.609-90 
5,899.705-83 

115,533 278-54

Banki nostro
k r a j o w e .........................
zagraniczne . . . .

Przekazy na bank . . . .
Fundusz em erytalny . . .
Sum y przechodnie . . .
Dywidenda niepodniesiona
L isty z a s t a w n e ....................
Pasyw a oddziału kredytu  dłu

goterm inowego ....................  443,506-89
w tem fundu
szu um orze
nia listów hi
potecznych . 152.125-10

Filje ..................................................  15508
Różne rachunki . . . . . . .
Zyski

z roku 192S Zł. 216.430-69 
Za rok 1929 Zł. 1,113.928 79

Sum a bilansowa 
Zobowiązania z tyt. udzielonych 

gw arancyj w listach . . .
Różni za i n k a s o .........................

502.660 09 
12,583.737-06 13,086.397-15 

52-92 
85.722-26 

1,331.214-65 
28.732-84 

29,566.534-75

2.158.493 67

37.155-40
14.674-56

1,330.359-48

105,849.962-81

3,783.609-90 
5,899 705-83

115,533.278‘54

Rachunek strat i zysków za rok 1929 Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie
STRATY Zł.

Procenty wypłacone
od w k ł a d ó w .................................................................l,476 .85o-29
od rachunków b ie ż ąc y ch ...................................  1,499.625'62
od r e d y s k o n tu ...........................................................  900.380 52
b a n k o m ......................................................................  1,450.170*94

Prowizje w y p ła c o n e .......................................................
Koszty handlowe

w ydatki o s o b o w e ..................................................  1,596.746
św iadczenia so c ja ln e .............................................  112 276
w ydatki rz eczo w e ..................................................  556.411'

P o d a t k i ................................................................................
A m ortyzacja n ieruchom ości........................................
O d p i s y ................................................................................

C zysty zysk . . .

02

-94

Sai I 7/3°/Ó2. W  spraw ie ugodow ej Izak 
-Vs,oLIn0na G olda i A n n y  G old  we Lw ow ie 

ec zm iany p ro jektu  ugodow ego na 'N ł;4  O7o

Zł.

5,327.033-37
221.939-73

2,265.433-96
976.090-50

84.991-77
362.569-20

1,330.359-48

10,568.418-01

ZYSKI _
Pozostałość zysku z r. 1928 ..............................
Procenty pobrane

z rachunków bież. i pożyczek terminów-
z dyskonta ............................................................
od banków ............................................................
różne .....................................................................

Prowizje pobrane
z rachunków b ie ż ą c y c h ..............................
z inkasa .................................................................
z operacyj walutowych i dewizowych .
od gw arancyj ..................................................
r ó ż n e ......................................................

Różnice kursowe
zysk ' na papierach wartościow. i udziałach 
różnice k-.rsowe na rachunkach walutow.

Dochody z nieruchomości . . . . . . . .
Zysk z udziału kredytu długoterm inowego

Zł.

3,279.907-57 
3,843 459-32 

421.887-23 
56-1 099-14

362.072-18
273.200-14

4.942-16
44.978-11

281.109-36

91.005-06
285.232-52

Zł.
216.430-69

8,109.353-26

966.302-95

376.237-58 
188.220-71 
711.872-82 

10,568.41801



Str. 6 G A Z Ę  1 A  L W Ó W K A :  dnia 16 kwietnia 1930. Nr. b9

Notowania
GIEŁDA L W O W S K A .

Lw ó w , 14  kw ietn ia.
N a G iełdzie akcyjn ej ruch stosunkow o nie 

w ielk i. K u rsy  naogól utrzym ane p rzy spokoj- 
nem  usposobieniu. Płacono za : G azy  w schod
nie 2 3— 23.50 , dolarów kę 75.50, 75.25, po życz
kę in w estycy jn ą  12 2 — 122.50 , 4 prc. listy  za
staw ne T o w . Kred. Ziem skiego 47 zł.

D olar w obrotach p ryw atn ych  zł. 8.89*50.
W  transakcjach m iędzyban kow ych  płaco

no za: N o w y  Jo r k  8 .89*60— 8.89*80,  Lon d yn  
4 3  3 S — 4 3 -39 ‘ 5°> Z u ry ch  1 7 2 . 8 5  — 1 7 2 . 9 5 ,  Praga 
2 6 . 4 0 — 2 6 . 4 1 * 5 0 ,  W iedeń 1 2 5 . 6 0 — T 2 5 .7 0 ,  Berlin  
2 1 2 . 8 0 — 2 1 2 .8 8 .

N aogól o b ro ty  m inim alne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 14  kw ietnia. 

Sytuacja bez zm iany.
C en y u trzym ują się na poziom ie ostatnich 

notow ań.
T endencja utrzym ana, usposobienie spo

kojne.

N O TO W AN IA LWOW SKIEJ 
Z B O Ż O W E J.

za 100 kg. loco stac ja  nada-

GIEŁDY

złotych
wania (paritas 200 km.) od do

pszenica dw orska cx 1929 . . 36-00 37-00
pszenica zbiorowa ex 1929 . . 33-25 34-25
żyto jednol. ex 1929 . . . . . 18-50 19-00
żyto zbiorowe ex 1929 . . . 17-75 18-25
jęczmień b ro w aro w y .................... • _

jęczmień przemiałowy . . . 17-00 17-50
jęczmień p a s tew n y ......................... 16-CO 16-50
owies małop. ex 1929 . . . 14-50 15-00
kukurudza ........................................ . 22-25 2 3 2 5
ziem niaki p r z e m y s ł . .................... 3-00
fasola biała » ................................... , 45-— 55-—
fasola k o lo ro w a .............................. . 3 0 - 35-—
fasola krasa ................................... 45 —

Berlin 
Bndapeszt 
3 nk areszt
K openhaga 
Londyn 
ki edjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszaw a 
Zurych 
R enta majowa 1 '66 1 
Renta lutowa H '8 ‘7 
Dunaj S . A dria 92 00 
B ankyereia 19 90

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

W iedeń, 14 
169-09 CO 
123-84-00 

4-21-08 
189-60 

34-46 00 
37-15-50 
70-08-35 
27-7400 
20 98 00 
79-67-00 

137-25 07

kwietnia 1930
Czerniowce
Austr. koi. p
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
B erg u. Hut,
Poldi Hiltten
Prager E iscd
Rima
Skoda
Siersza
Siicsia
Zieleniewski
Apoilo

46 40 
38-05 

238-00 
9 7 0 0  

11400 
3 3 1 0  

838-00 
165-75 
101-05 

97-75 
39200  

12 75 
5-30 
4 5 0  

107-00

giełdowe.
Bodenkredit 94 00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51 "00 Karpaty 

73 00 G alicja
4 7 5

Hipoteczny 31 CO
Kompas 12-0.) Nafta 2 8 0 0
Landerbank 27'50 Schodnica 10-00
Unionbank 3 3 0  Rakszaw a — • .

Kolej półn. 10'50 00 Bank Małop OT 6

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LW OW SKA.
Lw ów , 15 kw ietn ia.

N a  G iełdzie ak cy jn e j ob roty śiednie, 
tendencja chw iejna, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 1 5 kw ietn ia.

N a G iełdzie zbożow ej żyto  i jęczm ień 
zniżkuje, tendencja lekko  zn iżkow a, usposo
bienie słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SK A.
W arszawa, 15 kwietnia 1930 

Dolary S t. Zj. 8'88"50 Franki fr. 34 92-05 
Belgja 124-51 00 H olandja 358 '5000  
Kopenhaga 238"80-00 Londyn 43 '37 ’f 0
Nowy Jork 8"9ll'08 Paryż 34'94'50
Berlin 2 1 2 8 1 0 0  Bukareszt 00 00
Praga 26"41"50 Szw ajcarja  172"88 00
Sztokholm 239-80"00 W iedeń 125-6700
Włochy 46-76-50 G dańsk (of.) 173 36
pożyczka dolarowa 7600  
do larów ka 78 00
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"0Q 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94’OG 
4%  inw estycyjna 122"00 
5%  pożyczka konwersyjnn 55"00 
pożyczka kolejowa konwetsyjna 50 00 
pożyczka kolejow a 102-50

GIEŁDA W ARSZAW SK A.
W arszaw a, 15 kw ietnia 1930

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp . Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
S iła  i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C eg ielsk i 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
F irlej

11600  
118-00 
78-50 

16800 
50-00 

101-75 
101-00 

29-50 
53-00 
44 00 
25-25 
7 3 0 0  
35-00

Modrzejów
Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

10-75 
69-00 
20-00 
10-00 
5 6 0 0  
10-50 

108-00 
05-75 
27 00 
29-50 
2 4 0 0  
21-50 

235-25

Ogłoszenia.

M ejskiZakładZastawniczy
we Lwowie,

O ddział M iejskiej K asy  O szczędności we 
L w ow ie na podstawie zezw olenia M agistratu  
k ró l. stoi m. L w o w a z dnia 4 kw ietn ia 19 30  r. 

L . M. 52.364/30/W . II/ 1

u r a j  ą d i s a
5 m aja 1930  r. i w  dniach następnych od go 
d z in y  9— 13  (1)  i od 17  (s) popołudniiu do 
godzin y 19  (7) popołudniu w  lokalu  w łasnym , 

p rz y  ul, W ałow ej 1. 9, I I  p.

sprzedaż licytacyjną
niew yku pion ych  w zględnie n iezprolongow a- 
nych  zastaw ów  t. j. w yrob ó w  ze złota, srebra 
i szlachetnych  kam ieni, bronzu, oraz aparatów  
fo to graficzn y ch  i skrzypiec, zastaw ionych  po 
dzień 30 czerw ca 1929  r., ob jętych num eram i 
kart zastaw niczych  S. III. od N ru  47281 do 
N ru  65981 oraz N r . N r. 66108, 66280, 66610, 
66870, 67097, 67749, 6 7 9 11 ,  68863, 69108,
69129, 69242, 70927, 7 119 6 , 7 152 9 , 7 14 8 5 ,
7 2 15 3 , 7 26 89 . 7 2 9 7 7 > 7 3 2 12 * 73 7 6 3 . 74 8 51,
7 4 7 8 7 L  749 8 9 , 7 S4 26 , 7 5 9 0 9 , 7 5 9 2 9 , 76672,
768 01, 76935, 77307, 77338 , 78 129 , 78420,
78666, 79305, 79396, 79820, 79S22, 80129 ,
80235, 80612, 8 10 2 1 , 81084, 8 1229 , 8 1240,
81984, 8 2 12 1 ,  8 2 15 1 ,  82250, 82390, 82423,
82475, 8 25 12 , 82555, 82653, 82765, 82779,
82804, 82922, 82905, 82956, tudzież zasta
w ów  cofn iętych  z ooprzednieb licytacji, obję
tych num eram i kart zastaw niczych  S. II. 
N r . N r . 79580, 98 122 , 99095, S. III .
N r . N r . 15 4 17 , 15447, 4 ° 2 76, 40338,
46798.

L icytac ja  pow tórna w m yśl 5 33 regu la
m inu odbędzie się ew entualnie po zakończeniu 
licytow an ia w szystkich zastawów.

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E .
U rząd W ojew ódzki L w o w ski 
D y rek c ja  R o b ó t Publicznych .
L . D R P . II.

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G U .
U rząd  W ojew ódzki L w o w ski —  D y re k 

cja R o b ó t Publicznych  we Lw ow ie rozpisuje 
publiczny przetarg  o ferto w y  na dostawę m a- 
terja łów  faszyn ow ych  w latach 19 3 0 -3 1  i 
19 3 1-3 2  dla regulacji rzeki T yśm ien icy  Sek
cja górna na przestrzeni B orysław  _ Pocza- 
jow ice pow iat D roh ob ycz  t. j. od km . 
38 — 20 w  ilośc i;

1)  faszyny lasowej około  20.000 m 3,
2) palików  1 m. długich około  6.000 kóp

i dla regulacji K łod n icy na przestrzeni od 
Uścia do R u d n ik  pow iat Ż yd aczów  t. j. od 
km . o —  8 w  ilości;

1) pa lików  dębow ych 1.50  m . dług. —  
zoo kóp,

2) p a lik ó w  dębow ych 1.20  m. dług. —  
500 kóp.

B liższych  szczegółów udzieli K ierow n ic
tw o regulacji T yśm ien icy  i K ło d n icy  w  D ro 
hobyczu  —  ratusz, drzw i N r . 44, gdzie też 
zostanie przep row adzon y przetarg w  dniu 
30 kwietnia 1930 roku, o godzinie 12-tej 
minut 30.

Podane w yżej ilości m aterjalów  fa szy n o 
w y ch  m ogą być w m iarę potrzeby zw iększo
ne lub zm niejszone o 40 proc. bez praw a 
roszczenia sobie przez dostawcę jak ie jko lw iek  
pretensji z tego pow odu do Skarbu Państw a.

O ferty  pisem ne, w olne od stem pla, spo
rządzone wedle w ym o gó w  określonych  w  
przepisach tym czasow ych  o oddawaniu do
staw, w  m yśl rozporządzenia M inisterstw a 
R o b ó t Publiczn ych  z dnia 3 1  lipca 1926 r. 
L . III. 396/26 i zaopatrzone w  dow ód złoże
nia przez oferenta w  Kasie Skarbow ej w a- 
djum  w w ysokości 5 proc. (pięć od sta) 
oferow anej w artości dostaw y (które  to w a- 
djum , w  razie przy jęcia o ferty  zostaje za
trzym ane jako kaucją) należy składać lub 
przesyłać pocztą na ręce p. K ierow nika re
gulacji T yśm ien icy  i K ło d n icy  w D roh ob y
czu, w zapieczętow anych i zalakow anych 
kopertach z napisem : „O fe rta  do przetargu
na dostawę m aterjalów  faszynow ych*'.

Term in przedkładania ofert up ływ a w  
dniu przetargu o godzinie 12-tej w południe.

O ferty  uie odpow iadające pow yższym  
w aru n kom  lub złożone po upływ ie podanego 
term inu, nie będą rozpatryw ane.

Szczegółow e i ogółow e w aru n ki dostaw y 
m ogą być przejrzane w godzinach urzędo
w y ch  w  K ierow n ictw ie  regulacji T yśm ien icy 
i K łod n icy w  D roh obyczu , gdzie też m ożna 
o trzym ać w z o ry  o fert.

O ile K om isja uzna za stosow ne, może 
po spraw dzeniu o fert, przeprow adzić dod at
kow y przetarg  ustny m iędzy w ybranym i 
przez siebie oferentam i.

U rząd W ojew ódzki —  D yrekcja R o b ó t 
Publicznych zastrzega sobie dow olny w y b ó r  
o ferty , niezależnie od w ysokości o ferow an ej 
ceny, w zględnie też nieprzyjęcie żadnej o ferty .

We Lw ow ie, dnia 29 m arca 1930  r.
D y re k to r  R o b ó t Publicznych :

( ) Blum.
3 731

SK R A D Z IO N E  D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę w o j

skow ą, w ydaną przez P. K . U . Brzeżany 
roczn ik  1903 na nazw isko M ichał W ę- 
glow ski. 3742-3

JE A N  F A Y A R D .

Zaproszenie na kolację.
Przekład z

Było trzy kwadranse na dziewiątą, 
gdym się wreszcie znalazł na ulicy. 
W łaściwie było już prawie dziesięć do 
dziewiątej, ale wm ówiłem  w siebie, że 
zegarek mój śpieszy się z pewnością 
conajmniej o dwie minuty.

Szofer pierwszej taksówki, którą 
spotkałem po drodze przed jakimś 
szynczkiem, siedział właśnie w owym  
szynczku przy kolacji; szofer dru
giej taksówki nie chciał jechać, bo się 
śpieszył na kolację: trzeci szofer był
wprawdzie po kolacji, ale oświadczył 
mi, że jest zmęczony i musi jechać do 
domu. żeby się położyć spać; dopiero 
czwarty raczył mnie wysłuchać.

— Aleja W iktora H ugo... Zaraz, za
raz, nie pamiętam tylko numeru, ale 
jedź pan, zatrzymam pana przed do
mem.

Ruszyliśm y. Ale co tu robić? N a
prawdę zapomniałem, pod którym  nu
merem mieszka Le Pałanąuin. Mam u 
siebie naturalnie jego bilet w izytow y, 
ale jak na złość, zapomniałem rzucić 
nań okiem przed wyjściem z domu. 
Co za pech! Niem a sensu sięgać do 
portfelu, z pewnością go tam niema.

Zaczynam  sobie jakby przypom i
nać. że to numer 47. 47 albo 49. ale 
raczej 47. Zresztą znam ten dom do
skonałe mieści się przecież między pla
cykiem W iktora H ugo, a placem Gwia 
zdy. . Jestem tego pewien

C zy  aby tylko jestem pewien? A  
może to za place*:.? W każdym  razie 
to gdzieś niedaleko o J  placu.

Otośmv w  alei W iktora Hugo. Szo
fer waha się; auto jego posuwa się jak

N O W E L A .
francuskiego.

za karawanem Nawiasem mówiąc, 
wcale się i przedtem, nie śpieszył, robi
liśmy bowiem conajwyżcj 10 kłjn. na 
godzinę. Szofer mój ma duże, siwe wą- 
siska i z pewnością jest już dziadkiem 
Czyście nie zauważyli, że ilekroć wca
le się wam nie śpieszy, trafiacie na 
taksówkę, która pędzi jak opętana i 
co chwila grozi wam katastrofa, i na- 
odwrót, kiedy nie macie ani jednej 
sekundy dc stracenia, trafiacie na 
auto, posuwające się naprzód żółwim 
krokiem ? Mój zaś szofer osiągnął 
naprawdę rekord powolności.

Ponieważ przednia szybka nie 
dała się otw orzyć, otworzyłem  drzwi
czki, i w ychylając się nazewnątrz, za
wołałem:

— Jeszcze dalei.
— Co?
Powiedziawszy to, szofer zupełnie 

zaha nowa! auto.
— Bo widzi pan, — zaczął mi 

tłumaczyć z dobrodusznym uśmie
chem, jaki rzadko spotyka się u szofe
rów  taksówek — nie dosłyszę cokol
wiek. C c  pan chciał powiedzieć?

— Jedźcie dalej, tylko trochę prę
dzej.

— Dobrze. *\le czy pan nie p rzy
pomniał sobie jeszcze, który to nu
m er?

Czułem, że ten człowiek chce 
mieć pewność. 'Wychyliłem się więc 
powtórnie i z całą stanowczością po
wiedziałem:

— Ależ. naturalnie, pamiętam do
skonale, to pod 47.

Ruszyliśm y znowu. Przejechawszy 
dalsze kilkaset m etrów, szofer m ój 
zatrzym a! taksówkę przed numerem 
47

Zapłaciłem za kurs i wszedłem z 
pospiechem do Lrarry. Pukam do por- 
tjera 1 pytam :

C zy tu mieszka pan Le Palan-
quin?

— Hę. jak?
To ,hę“ . wypowiedziane p-zez 

niewidzialną postać z głębi mieszka
nia, nie w różyło nic dobrego. Po
wtórzyłem  tedy z naciskiem, w ym a
wiając sylabę po sylabie:

— Le-Pa-lan-quin.
— Taki tu nie mieszka.
W  tej samej chwili wyjrzała przez 

uchylone drzwi rozczochrana głowa 
portjerki, która popatrzyła na mnie 
nieufnie jak na złodzieja.

Zawstydzony i upokorzony do głę
bi, wybełkotałem  kilka słów usprawie
dliwienia:

— Przepraszam panią, przepra
szam najmocniej.

Wyszedłem wolno, pieszcząc w  du
szy nadzieję, że portjerka zatrzym a 
mnie i przypom ni sobie, że słyszała 
już podobne nazwisko od swej sąsiad
ki i że ów pan Le Pałanąuin mieszka 
zdaje się obok. Ałe nie odezwała się 
ani słowem.

Zadzwoniłem pod numer 49. O tw o
rzył mi jakiś wąsal bez m arynarki i 
Oschle powiedział:

— Nie... N ie znam nikogo, ktoby 
się nazywał Patanka.

I też mnie zmierzył wzrokiem  od 
stóp do słow y.

Straszliwie zakłopotany, znalazłem 
się znowu na ulicy.

Poco to się łudzić? N um er domu, 
w  którym  mieszka Le Pałanąuin, zatarł 
się kompletnie w  mojej pamięci i w

żaden sposób nie mogłem sobie przy
pomnieć. Byłem pewien, że mieszka 
pod 47, ale możliwe, że mieszka pod 
147, bo że tam była siódemka za to 
głowę daję. A  może 4 4 ?  Nie, to  nie
podobna. T aki numer nie w yw ietrzał
by mi przecież z pamięci.

A b y sobie nie robić żadnych w y
rzutów, przepytałem jeszcze portjerów  
z pod numerów 27 i 39, potem prze
szedłem na drugą stronę ulicy i zba- 
dajem sytuację pod numerem 48-rnym. 
Wszędzie spotkał mnie ten sam za
wód i ta sama przykrość. Wszędzie, 
gdziem wym awiał nazwisko Le Pałan
ąuin, patrzano na mnie z tern samem 
niemiłem zdziwieniem, jakbym pytał 
o to, czy w danym do.*nu mieszka 
słynny zbrodniarz Landru. Rzecz dzi
wna, ale pewne nazwiska, o brzmieniu 
nieco oryginalnem, z góry wywołują 
niedowierzanie u ludzi prostych i bu
dzą w  ich duszach podejrzliwość.

Niema sensu bawić się teraz w  do
ciekania psychologiczne. Jestem w pra
wdzie doskonałym psychologiem, ale 
w tej chwili naprawdę brak mi na to 
czasu, bo przecież z całą pewnością te
raz właśnie czekają tylko  na mnie, by 
zasiąść do stołu. Było już niewątpli
wie kwadrans na dziesiątą (nie mia
łem odwagi spojrzeć na zegarek) i od 
dobrych dwudziestu minut byli już 
wszyscy na miejscu.

N a szczęście jestem nietylko do
brym  psychologiem, ale, jak już wspo
mniałem, niema takiej sytuacji, z któ
rej nie potrafiłbym  y^ybrnąć. M oja u- 
miejętność przystosowywania się do 
okoliczności mnie samego nieraz zdu
nilewa.

Tłum. Ir. S.
fDok. nast.).

-Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowei w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gr.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kołnmny 4 łamowej w 6 a d .sł*n «»
I nekrologii 40 gr.j w kromce, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r.f po kronice 50 gt .  na 1-szej (Pod nagłówkiem) BO g r  
drobne ogłoszenia za stowo 1 0  gr, | drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15  gt .  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%. zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, uJ Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Naeżytosć pocztowa opłacona ryczałtem.


